
Depesze
z  o k a z j i

VI rocznicy
pod p isan ia  uk ładu

0 przyjaźni
1 wzajemnej 
pomocy
m ię d z y

Polską a ZSRR
ZW IĄ ZK U  z 6 rocznicą pod­

p isan ia  u k ład u  o przy jaźn i, 
w zajem nej pom ocy i pow ojen ­
nej w spółpracy , m iędzy Rzeczpo­
spo litą  P o lsk ą , a Z w iązkiem  So­
cja listycznych  R ep u b lik  R adziec­
kich, P rezy d en t R P  — B olesław  
B ieru t, p rem ier  Józef C yran k ie ­
w icz i M in is te r S p raw  Z agran icz­
n y ch  d r  S t. Skrzeszew ski o trzy ­
m ali n as tęp u jące  depesze:

Do
P rezyderfta  Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j
TOW ARZYSZA 
B. BIER U TA  

„W  im ien iu  P rezyd ium  P a d y  
N ajw yższej ZSR R i m oim  w ła s­
n ym  g ra tu lu ję  w am , T ow arzyszu 
P rezydencie , z okazji 6 rocznicy 
p odp isan ia  radziecko - polskiego 
u k ład u  o p rzy jaźn i, w za jem n ej (. 
pom ocy i pow ojennej w spółpra  
cy.

M. SZW EP.NIK

J W  Do
Prezesa  R ady M in istrów  
R zeczypospolitej Po lsk iej 
TOW ARZYSZA 
J . CY R A N K IEW ICZA  

„P roszę p rzy jąć , Tow arzyszu 
P rem ierze , m oje serdeczne a ra tu -  
lac je  i na jlepsze  życzenia z okazji 
6 rocznicy podp isan ia  u k ład u  o 
p rzy jaźn i, w zajem nej nnmnov 
i p ow ojennej w spółpracy  m iędzy 
Z w iązkiem  R adzieckim  i Rzecz­
p ospolitą  Polską.

J . STA LIN
★

Do
M in istra  S p raw  Z agran icz­
nych
R zeczypospolitej Po lsk iej 
TOW ARZYSZA
ST. SK RZESZEW SK IEG O

„Proszę przy jąć, T ow arzyszu 
. M inistrze, m oje serdeczne g ra tu la ­

cje w zw iązku z szóstą  rocznicą 
podpisan ia  radziecko  - polskiego 
u k ład u  o przy jaźn i, w zajem nej po ­
m ocy i pow ojennej w spółpracy.

A. W YSZYŃSKI

Rok VI. N r 110 (1606 ). 
W y d a n i e  A Niedziela, dnia 22 kwietnia 1951 r.

Dziś 6 stron
Cena 15 groszy

Prezydent R. P. Bolesław Bierut
udał się z rew izy tą  do Berlina

na zaproszenie Prezydenta NRD -  W. Piecka
P r e z y d e n t o w i  R P  to w a r z y s z ą  

c z ło n k o w ie  R a d y  P a ń s tw a  i rządu

Wiossnna sesja
z w y c z a jn a

Sejmu
Ustawodawczego
r o z p s c ó  $ V 2 7  k w ie ló

P  REZY D EN T R zeczpospolitej 
* • zw ołał S ejm  U staw odaw czy 

na zw yczajną  sesję  w iosenną w 
d n iu  27 kw ie tn ia  1951 r.

Z arządzen iem  M arszałka  Sejm u 
p ierw sze posiedzenie se jm ow ej se­
sji w iosennej rozpocznie :;ię w 
d n iu  27 bm. o godz. 10-ej.

Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju
Pół miliona mieszkańców

woj. wrocławskiego
wzięło udział w zebraniach 

przygotowawczych
T UDNOSC m iast i w si ca te j P  olski p rzygo tow uje  się do g re- 
■*-' m ialncgo udziału  w  N arodow ym  P leb iscycie  Pokoju . N a od b y ­

w ających  się obecnie zeb ran iach , w  czasie k tó ry ch  uczestn icy  zap o ­
zn a ją  się z u chw ałam i Ś w iatow ej R ady P okoju  i m an ifestem  PK O P, 
podejm ow ane są  rezolucje, w y ra ż a ją c e  b ra te rs k ą  so lidarność  ze w szy ­
stk im i ludźm i n a  św iecie, w a lczący m i o obronę i u trw a le n ie  św ia to ­
wego pokoju.

Cała Polska
m anifestu je
iw ą wdzięczność
dla  w ie lk ie g o  
Kraju Rad
Z""1 AŁY k ra j u roczyście obchodzi 

szóstą rocznicę zaw arcia  Ukła- 
du o p rzy jaźn i i w zajem nej pom o­
cy m iędzy Po lską  a ZSRR. W za­
k ładach  pracy, w szkołach i we 
w siach odbyw ają  się u roczyste  ze­
b ran ia , k tó rych  uczestn icy  zazn a ­
ja m ia ją  się z osiągnięciam i k ra in  
zw ycięskiego socjalizm u O rg an iza­
cje te ren o w e -+■ kołn -łW n rrrfś tW il 
P rzy jaźn i Polsko -  R adzieckiej o r ­
g an izu ją  odczyty połączone z czę­
ścią arty sty czn ą , k tó ra  um ożliw ia 
poznanie dorobku lite rack iego  i 
a r ty stycznego  narodów  radzieckich 
Z eb ran ia  te  p rzem ien ia ią  się w 
spon tan iczne  m an ifestac je  p rzy­
jaźn i i w dzięczności d la  w ielkiego 
Józefa S ta lina .

W W arszaw ie dn ia  21 bm . w ice­
prezes T PP R , S tefan  M atuszew ski 
w ygłosił odczyt pt. „W  szóstą ro ­
cznicę u k ład u  polsko -  radz ieck ie ­
go". O dczyt zgrom adził licznych 
ak tv w is tó w  sto łecznej organ izacji 
T PPR .

M ów ca dał obszerną  analizę  pod­
staw  p rzy jaźn i i w spó łp racy  m ię­
dzy P o lską  a Z w iązkiem  R adziec­
kim  oraz om ów ił zasadnicze zn a­
czenie u k ła d u  d la  gospodarczego, 
k u ltu ra ln e g o  i politycznego rozw o­
ju  Polski L udow ej.

Z grom adzen i słuchacze e n tu z ja ­
stycznie m an ifestow ali n a  cześć 
p rzy jaźn i polsko -  radzieck ie j i 

i przyw ódców  obu b ra tn ich  narodów  
i — P re zy d en ta  R P  Bolesław a B ie- 
! ru ta  i G enera lissim usa  S ta lina .

D N IA  21-go bm. Prezydent R zeczypospolitej Bolesław  
Bierut opuścił W arszawę, udając się  na zaproszenie 

Prezydenta N iem ieckiej Republiki D em okratycznej, W ilhel­
ma Piecka, z rew izytą do Berlina.

P REZY DENTOW I Rzeczypo­
spo lite j Po lsk iej tow arzyszą ' 

C z ł o n e k  R a d y  P a ń s t w a  ,IÓ7pf N t e f k o  
w i c e p r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  H i l a r y  
C h e ł e h o w s k i ,  p o d s e k r e t a r z  s t a n u  w P r e  
z y d i u m  R a d y  M łn i s t r ó w  J a k u b  B e r -  

1 m a n ,  M i n i s t e r  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  -- 
j S t a n i s ł a w  S k r z e s z e w s k i ,  M i n i s t e r  F i ­

n a n s ó w  — K o n s t a n t y  D ą b r o w s k i , ,  szef  
K a n c e l a r i i  C y w i l n e j  P r e z y d e n t a  R. P 
M a r i a n  R y b i c k i ,  p o d s e k r e t a r z  s t a n u  w 
M i n i s t e r s t w i e  S z k ó ł  Wyższy* h I N a u k i  
E u g e n i a  K r a s s u w s k a ,  c z ł o n e k  k o m i t e t u  
w y k o n a w c z e g o  P o N k l c g )  K o m i t e t u  O 
b r o ń c ó w  P o k o l u  — O s t a p  D ł u s k i ,  p r z e  
w o d n l c z a c y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z M P  — 
W ł a d y s ł a w  M a t  w i n ,  d y r e k t o r  d e p a r t a ­
m e n t u  M .S .Z .  M a r t a  W l e i n n ,  d y r e k t o r  
p r o t o k ó ł u  d ,v i ' l o m a ty c 7 n e g  > -  F .dw ard  
B a r t o l ,  w i c e d y r e k t o r  g a b i n e t u  P r e z y ­
d e n t a  R. P.  — F .d w a r d  D r o / d o w i e z .

P r e z y d e n t o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j  Pol 
s k l e j  t o w a r z y s z y  t ó w n i e f t  szef  m i s j i  d y ­
p l o m a t y c z n e j  N R D  w  W a r s z a w i e ,  a m -  
u a ;« idor  F r i e d r i c h  “W o l i .

Zwycięstwo
p iłk a rzy  polskich

w  SkrSin:a
•■ałłTM — —
B erlin  (teł. wł.)

W sobotę w B erlin ie  n a  s ta ­
dion. e im. W altera  U lb rich ta  w 
obecności p rezy d en ta  iN n,i w . - 
h e lm a F ie c k a , '  p rzedstaw ic ie li 
p artii, członków  rząd u  i 50.000 
w idzów  został rozeg rany  m iędzy 
państw ow y m ecz p iłk arsk i pom ię 
dzy rep re zen tac ją  CRZZ a NRD.

Z?, w y ją tk iem  pierw szych 20 
m in. — kiedy  o b rona nasza 
oraz d eb iu tu jący  w  rep re z e n ta  
cji środkow y pom ocnik K aszu 
ba n ie  rozegrali się, w y raźn ą  
p rzew agę m iał zespół CRZZ. 
P rzeciw nicy  nasi w yraźn ie  u 1- 
stępow ali d ru ży n ie  po lsk iej w 
szybkości o raz w  rozw iązyw a­
n iu  zad ań  tak tycznych . 
Z w ycięstw o P o laków  w ypadło  

skrom nie, bo 3:0(1:0). D obrze 
g ra jąca  pomoc oraz  o b rona go­
spodarzy  n ie  pozw oliły naszym  
nap astn ik o m  na  oddaw an ie  sk u ­
tecznych strzałów . ,

B ram ki zdobyli A nioła — dw ie 
o raz Cieślik.

■pj N IA  18 bm .w  w oj. w rocław - 
sk im  odbyło się 3.400 zebrań . 

U czestniczyło w  n ich  p o nad  £00 
tys. m ieszkańców .

10-tysięczna rzesza ag ita to ró w  
pokoju  D olnego Ś ląsk a  p rzy stąp i­
ła iuż do upow szechn ien ia uchw ał 
w śród  m ieszkańców  w ojew ództw a.

W w oj. szczecińskim  w zięło u -  
dziat w  zeb ran iach  p rzygo tow aw ­
czych do P leb iscy tu  około 250 tys. 
ludności, w y ra ż a j .^  gorące p o p a r-  

j cie d la  ape lu  Ś w iatow ej R ady  P o- 
j koju.

R ozszerzone p lenum  ORZZ w Po 
j zn an iu  w  im ien iu  320 tys. człon­

ków  Z w iązków  Zaw odow ych tego 
w o jew ództw a postanow iło  w ziąć 
g rem ia ln y  udział w  zb ie ran iu  pod­
pisów  pod apelem .

P ra cow nicy  naukow i u n iw ersy ­
te tó w  m edycznych i in sty tu tó w  
n au k o w y ch : Poznan ia, Szczecina, 
T o ru n ia  i Bydgoszczy w ezw ali 
w szystk ich  P o laków  do w zięcia u -  
dz ia łu  w  N arodow ym  P lebiscycie 
Pokoju .

W G dań sk u  6 ty s. ak ty w is tó w  
ru ch u  pokoju  podzieliło  się na 
„dw ójk i", k tó re  w  przeddzień  
Ś w ię ta  1 M aja odw iedzą m ieszk ań ­
ców  m iasta  w  celu  zapoznan ia ich 
z tre śc ią  i znaczeniem  p leb iscy tu  
d la  ogólnośw iatow ej w aik i o po­
kój.

W W arszaw ie  n a  zeb ran iach  
dzielnicow ych i obw odow ych k o ­
m itetów  obrońców  pokoju  m iesz­
kańcy  sto licy  m asow o d ek la ru ją  
czynny udział w  p racach  p rzygoto­
w aw czych do p lebiscytu .

Pierwszy występ
orkrestry  i chóru 
P olsk iego  R ad ia
w NRD
\ \ T  P IĄ T E K  w ieczorem  w  je d -  

n ym  z n a jw iększych  tea tró w  
b erliń sk ich  F rie d ric h -S ta d tp a la s t od 
by ł się p ierw szy  k o n cert 70-osobo- 
w ego zespołu  chóru  i o rk iestry  
P o lskiego R ad ia  pod d y rek c ją  J e ­
rzego G erta .

P rzedstaw ien ie , k tó re  zaszczy­
cił sw ą obecnością p rezy d en t N. 
R. D., W ilhelm  P ieck, p rzek sz ta ł­
ciło się w  w ie lk ą  m an ifestac ję  
p rzy jaźn i n iem iecko  - polskiej. 
P o n ad  3-tysięczna  publiczność, 
p rzew ażn ie  robo tn icy  i m łodzież 
B erlina , d ługo n iem ilknącym i o- 
k rzy k am i pow ita ła  a rty stó w  po l­
skich, a  poszczególne ich  w y s tę ­
py n ag rodziła  hucznym i o k la s­
kam i.
N a p ro g ram  złożyły się polskie 

p ieśni ludow e i m asow e oraz sze­
reg  radzieck ich , b u łgarsk ich  i cze­
skich  p ieśn i i u tw orów  m uzycz­
nych.

Wy jeżdżającepo P rezy d en ta  R ze­
czypospolite j P o lsk ie j żegnali na 
dw orcu  w W orczaw ie członkow ie 
R ady P ań stw a  i członkow ie rządu : 
prezes R ady M inist-v>- Józef Cy­
rankiew icz, p rezes N IK  — F ra n ­
ciszek Jóźw iak . w icem arszaK ' j-  
m u R om an Z am brow ski, d r. H en ­
ry k  K ołodziejsk i, w ic e p re m ie rz y  
H ilary  M inc i A lek san d er Z aw adz­
ki, M in is te r O brony  N arodow ej 
m arszałek  K onstan ty  R okossow ski, 
m in istrow ie , se k re ta rz  g o '" ra ln y  
M SZ am b asad o r S tefan  W ierb łow - 
ski, sek re ta rze  KC P Z P R  F.dward 
O chab  i Z enon N ow ak.

Związek
Radziecki
składa hołd
Leninowi
\A /E  w szystk ich  m iastach  i w siach  

Z w iązku  R adzieckiego Odby­
w ają  się u roczyste  akadem ie  po­
św ięcone 81 rocznicy u rodzin  W ło­
dzim ierza L en ina .

W fab ry k a ch  i zak ładach  przem y 
iłow ych , w  in s ty tu c jach  i uczel­
n iach  radzieck ich  w ygłaszane  są re  
fe ra ty  i pogadanki o życiu i d z ia ­
łalności L en ina.

W ielkie ożyw ienie p an u je  w  Cen 
tra ln y m  M uzeum  im. L en ina  w Mo 
skw ie, gdzie zgrom adzone są ekspo­
n aty , i lu s tru ją c e  życie i działalność 
rew o lu cy jn ą  w ielk iego w odza m as 
p racu jących .

D ziesiątk i tysięcy  osób b ierze  u -  
dział w  w ycieczkach do m iejscow o­
ści zw iązanych z życiem  i d z ia ła l­
nością L en ina.

Bakteria 010

CRZZ wzywa
w s z y s t k i c h  l u d z i  p r a c y

do yctóafu 
w  N a :o i ! iw y t n  

Plcb s c yd e  Pirikoiu

Zwycięstwo 
za zwycięstwem
przynosi
Czyn 1-Majowy
Znowu padłiekord
w y d o b y c ia  w ę g la
D O T Ę 2 N A  fala  p ierw szom ajow e- 

go w spółzaw odnic tw a soc ja li­
stycznego ob ję ła  cały k ra j.
\A 7  ŚRÓD czołow ych górników , 
* '  poza M a rk iew ką i M isiorem , 

k tó rzy  już  w ykonu ją  sw oje zad a­
n ia  w ydobycia zap lanow ane na  4-ty  
rok  P lan u  6-letn iego, w yróżn ia  się 
p rzodu jący  rębacz — G rzegorz H a- 
nas, k tó ry  w raz  ze sw ym  zespołem  
chodnikow ym  w ykonał zadan ia  w y 
(fobywcze w yznaczone n a  trzy  la ­
ta  sześcio latk i Z w ycięski zespół o- 
siągnął o s ta tn io  475 proc. norm y w 
ciągu jed n e j zm iany w ydobyw czej.

N adal p ad a ią  w span ia łe  reko rdy  
w ydobycia Ś w ietny  w ynik  Ig n ace­
go P iekarsk iego  z kopaln i „L ud­
w ik" prześc ignęli Paw eł A bczyński 
ze sw ym  ładow aczem  R udolfem  
Szm id tem  z kop. „K leofas", o sią­
g a jąc  kolejno  865 i 882 proc n o r­
m y.

1.500 TON STA LI,
PON A D  PLA N , 

W Y PRO D U K O W A ŁA  HUTA r  
„FL O R IA N "

\ A /  1ELKI i radosny  dzień prze- 
’ * żyła załoga h u ty  „Florian". 

Zesooły sta low nicze zam eldow ały o 
w ykonan iu  sw ego zobowiązania 
p ierw szom ajow ego.

1.500 ton sta li ponad plan. Osiąg 
nięcia h u tn ik ó w  z h u ty  „Florian" 
p rzysporzy ły  już  gospodarce narodo 
w ej 2.475 000 złotych dodatkow ych 
oszczędności.

DLA PO D N IESIEN IA  
STANU ZDROW OTNEG O 

M AS PR A C U JĄ C Y C H
P ra cow nicy  naukow i w rocław ­

skich zak ładów  i k lin ik i Akademii 
M edycznej zadek larow ali dotych­
czas 364 zobow iązania 1-M ajow e. 

„Z obow iązu jem y się w iedzą 
sw ą przyczynić się do podnie­
sien ia  s ta n u  z d ro w o tn ^ o  ludzi 
p racy  i ich rodzin" — ośw iadczył 
p ro re k to r  A kadem ii M edycznej 
p rof. P opielsk i.

Q  51KZY&ZUHA p*>^jęło
* U chwałę w s p r a n ie  N aro ­

dow ego P leb iscy tu  Pokoju .
U chw ała gło:* tn. inn.:
„CRZZ, jak o  w yrazicie! woli 

i dążeń polskiej k lasy  robo tn i 
czej, k tó ra  stanow i p rzodujący  si 
łę n arodu  polskiego, zgłasza sw ój 
akces do N arodow ego P leb iscy tu  
Pokoju.

P rz y stęp u jąc  do p leb iscy tu  w zy 
w atny cały polski św ia t p racy  do 
so lidarnego  poparc ia  apelu  Ś w ia ­
tow ej R ady P okoju , dom agające  
go się zaw arc ia  p ak tu  pokoju  mii; 
dzy pięciom a w ielk im i m o car­
stw am i. P odajem y  b ra te rsk ą  dłoń 
m ilionom  ludzi w alczącym  o p o ­
kój we w szystk ich  k ra ja c h  św ia ­
ta.

P od a jem y  dłoń robo tn ikom  na  
całym  św iecie, k tó rzy  p rzodują 
w w alce  o pokój.

W espół z w szystk im i narodam i 
m iłu jącym i pokój n a  czele ze 
Zw. R adzieckim , ram ię  p rzy  r a ­
m ieniu  z C h inam i L udow ym i, 
k ra jam i D em okracji L udow ej i 
N iem iecką R ep u b lik ą  D em o k ra­
tyczną  w ystąp im y  przeciw ko 
ag resji im peria lis ty czn e j.

W szeregach m ilionów  Polaków  
i Polek, o ddających  swój* głos w 
N arodow ym  P leb iscyc ie  P ck o ju  
nie zab rak n ie  an i jednego  zw iąz­
kow ca, ani członka jego rodziny , 
ani jednego  człow ieka pracy.

W dalszym  ciągu uchw ały , 
CRZZ poleca w szystk im  in s ta n ­
cjom  i ogniw om  zw iązkow ym  m. 
in.: om ów ić na  specja lnych  posie 
dzeniach  zadan ia  zw. zaw odo­
w ych w kam p an ii p lebiscytow ej, 
p rzeprow adzić  m asow ą ak c ję  u 
św iad am ia jącą , aby  każdy  podpis 
na  k a rc ie  złożony by ł św iadom ie 
w  zrozum ien iu  w agi i isto ty  p o d ­
pisanych  żądań .

C H Ł O PI DOLNOŚLĄSCY 
R E A L IZ U JĄ  

S W O JE ’ Z O B Ó V V lĄ ^ ^ fA > ^ '

C H ŁO PI dolnośląscy  w g ran icach  ^n  
od 100 do 110 proc. wykonali* oył 

w sw ym  C zynie 1-M ajow ym  plany ?to -  
k o n trak tac ji pszenicy ja re j, ję c z - jG(j_ 
m ienia nasiennego, ow sa. buraków d' j U£ 
gorczycy, z iem niaków , warzymy tw a r -  
innych płodów. M. in. chłopi sk raW a -  
w rocław sk iego  z a k o n t r a k to w a ć ^  n a „ 
85 proc. w ięcej rzepaku  n iż P ^ d o w o l -  
dyw ał to plan.

Dla ła -

In ż. M atu sia k , cz ło n ek  L P Ż , 
a sy sten t P o litech n ik i W ro c ła w ­
sk ie j, b ierze u dzia ł w  d z is ie j­
szych  zaw od a ch  k r ó tk o fa lo w ­
ców  o ty tu ł  „cham piona  
D O S A R M -u “.

F o t o :  Czelny

W r o c fa w w n
b ie rze  udzia ł
w zawodach 
krótkofalowców

i r \  ZIŚ na  te ren ie  Zw iązku R a -  
| dzieckiego i państw  D em okra- 
i cji L udow ej rozpoczęły się zaw ody 
| k ró tkofalow ców .
| Z aw ody o rgan izu je  radziecka in -  
' s ty tu c ja  DOSARM , k tó re j odpo- 
] w iedn ik iem  w Polsce je s t L iga 

P rzy jac ió ł Ż ołnierza.
E lim inacje  po legają  n a  n aw ią ­

zan iu  ob u stro n n e j łączności z 
ja k  n a jw ięk szą  ilością repub lik  
ZSR R  i państw  D em okracji L u ­
dow ej. D la skon tro lo w an ia  kon­
ta k tu  zaw odnicy, k tó rym  udało 
s ię  porozum ieć, w y m ien ia ją  m ię­
dzy sobą  tzw . g rupy  kontro lne. 
C ałe zaw ody podzielone są na od­

b y w ającą  się dzisiaj część te leg ra ­
ficzną oraz na cześć foniczną, k tó ­
ra  rozpocznie się 13 m aja  i będzie 
dla w szystk ich  posiadaczy odbior­
n ików  rad iow ych  „uchw ytna" na 
fa lach  długości 21 i 42 m etrów .

O szansach  polskich k ró tko fa­
low ców  na zaszczytny ty tu ł „C ham ­
piona DOSARM U" tru d n o  na razie  
coś pow iedzieć.

P o  raz  p ierw szy zm ierzą oni swe 
siły z doskonałym i k ró tkofalow ca­
m i b ra tn ich  narodów .

(dokończenie na str. 5-tej)

“S łowo Po lsk ie



S tr. 2

W św ietle d n ia

Budujemy 
na świadomości

f \ B O K  -M in istra  Szkól W yż 
szych 1 N auk i — A dam a R a ­

pack iego  — H elena G ra jn cro w a, 
k o b ie ta -to k a rz , obok słynnego 
kom pozytora  L udom ira  R óżyckie­
go — chłop m ało ro lny  W ładysław  
Sciborek, obok p ro feso ra  u n iw e r­
sy te tu . uczonego św ia to w ej sław y, 
L eopolda In fe ld a  — Ja n in a  M azu­
rek , by ła  an a lfab e tk a , obecnie tra k -  
to rzy stk a  ZSCh.

S kład  G łów nego K o m ite tu  O by­
w ate lsk iego  „D ni ośw iaty , książk i 
i p ra sy “ je s t odbiciem  fak tu , że o- 
św ia ta  je s t  tro sk ą  całego narodu , 
że k siążka  i p ra sa  je s t  po trzeb ą  
każdego człow ieka p racy  w  Polsce. 
C ały  bow iem  n a ró d  b u d u je  tw o ją  
k u ltu rę  i w  p racy  te j  obok a r ty ­
stó w  zn a jd u ją  sw e m iejsce ro b o t­
n icy , obok tw órców  — w ykonaw cy.

Czym  je s t  d la  m as o św ia ta?  Je s t 
p raw em  każdego o byw ate la , je s t 
d źw ign ią  naszego postępu . P o w ­
szechność o św ia ty  je s t  v 'a ru n k iem  
pow odzenia naszych  p lanów  go­
spodarczych , w aru n k iem  w zrostu  
naszego  d obroby tu . N ie m ożna w y ­
k o n ać  w ie lk ich  p lanów , jeże li za ­
w a r te  w  n ich  w ie lk ie  Idee n ic  p o r ­
w ą , n ie  ro zg rze ją  św iadom ości i u - 

e.uć m ilionow ych  m as. O św iata  
jest kluczem  do św iadom ości m as. 
jest w a ru n k iem  pow odzenia haseł 
program ow ych.

U pow szechniam y ośw ia tę  po to, 
aby  każdy  człow iek w iedział, co 
b u d u je , o co w alczy sw ą  pracą .

U pow szechniam y o św ia tę  po to, 
a b y  każdy  P o lak  czuł się 'dziedzi­
cem  w span ia łego  d o robku  k u ltu ra l­
neg o  sw ego n a ro d u , ażeby  znał 
sw ó j k ra j, k o chał go, czuł się Jego 
w spółgospodarzem , był dum ny z 
jeg o  osiągnięć.

U pow szechn iam y o św ia tę  po to, 
ażeb y  k ażdy  człow iek p racy  w  P o l­
sce ty m  ła tw ie j czuł w ięź łączącą 
go z m ilionow ym i m asam i ludów , 
ta k  sam o b u d u jący ch  so c ja lis tycz­
n ą  k u ltu rę , to sam o p roste  ludzkie 
szczęście d la  każdego.

D ni ośw ia ty , książk i i p rasy , są 
p rzeg lądem  naszych  osiągnięć w 
zak res ie  upow szechn ien ia  k u ltu ry , 
w  zak res ie  w iązan ia  o św ia ty  z ży- 
iejn. Są one rów nocześn ie  p rzeg lą- 

s ii H ńrodu. Sił, k tó re  p rzy - 
£ / ,e r , i ł  proces zw ie ran ia  szere- 
£0\y p racu jąceg o  n a ro d u , w zm ac- 
iJsnia jego  w ięzi psych icznej i k tó - 
j? rów nocześn ie  w zm acn ia ją  obóz 
/a lk i o p o stęp  i pokój.

W Czynie 1-Majowym
narody ZSRR

i krajów demokracji ludowych
osiągają wspaniałe sukcesy

Zwycięska realizacja pięciolatki
p o bu d ziła  ludzi radzieckich
do wzmożenia produkcji

S Ł O W O  P O L S K I E

Już wkrótce popłynie sial
z p iecó w  m artenow skich

kombinatu hutniczego w Częstochowie

etat izm 
Eisenhowera

R A S A  a m e ry k a ń sk a  podaje,
’ ze  k ie d y  E isen h o w er w y b ie ­

rał s ię  w  podróż do E uropy, pani 
E isenhow er dala  m u  na  drogę  
trzy  m o n e ty :  a m ery k a ń sk ą , angiel 
ską i fra n c u ską .

„Te m o n e ty  — o św iadczy ła  m i-  
strees E isen h o w e r  — p rzyn io s ły  
m em u  m ę żo w i szczęście  podczas o- 
s ta tn ie j w o jn y . J e s te m  p rze k o n a ­
na, że  i ty m  ra zem  n ie  będzie  in a ­
czej — ty m  bardzie j, że  m ó j m a ł­
żonek  w  d ecyd u ją cy ch  m o m en ta ch  
u spoka ja ł sobie n im i n erw y .

R ze c zy w is to ść  okaza ła  się  n ie ­
co inna. Z a m ia st ow acji na  cześć  
p rzy ja zd u , E isenhow er o trzym a ł 
od narodów  E u ropy w y m o w n e  „o- 
w a c je“ do odjazdu...

C zy żb y  n ie za w o d n y  ta lizm a n  
m ia ł za w ieść  pokła d a n e  w  n im  na  
dzieje?

MASY p racu jące  ZSRR, C h iń sk ie j R epublik i L udow ej, K o reań sk ie j 
R epublik i L udow o D em okratycznej, Czechosłow acji, W ęgier, R u ­

m unii, B u łg arii i A lban ii w ita ją  now ym i w span ia łym i sukcesam i p ro ­
du k cy jn y m i Św ięto  1 M aja . R obotn icy  ZSR R  i k ra jó w  d em okracji 
ludow ej w  ram ach  w spó łzaw odn ic tw a p rzedm ajow ego  d a ją  w ięcej 
m aszyn, w ęgla, sta li, w zm acn ia jąc  potęgę obozu pokoju  i socjalizm u

W  ZW IĄ ZK U  RA D ZIEC K IM  
w spółzaw odnictw o 1-m ajow e 

p rzeb iega  pod znak iem  now ych  
zw ycięstw  p rodukcy jn y ch . O głosze­
n ie  k o m u n ik a tu  o pom yślnym  w y ­
k o n an iu  pow ojennego  s ta lin o w sk ie ­
go p lan u  5 -letn iego  sta ło  się po ­
tężnym  bodźcem  do dalszej w alk i o 
w zm ożenie p ro d u k c ji i podn iesien ie  
je j jakości, o oszczędność su ro w ­
ców i obn iżkę kosztów  w łasnych .

W  C H IŃ S K IE J R E PU B L IC E  L U ­
DO W EJ w  m ia rę  zb liżan ia  się 

Ś w ię ta  ł  -M aj owego robo tn icy  o 
s iąg a ją  coraż to  now e sukcesy  pro  
dukcy jne . I ta k  np. ro b o tn icy  6 
p aństw ow ych  fa b ry k  w łó k ien n i­
czych w  S zan g h a ju  zaoszczędzili 
ju ż  160 m ilionów  ?juanó* .

W K O R E A Ń S K IE J R EPU B LIC E 
L U D O W O -D EM O K RA TY C Z­

N E J w  w ielu  p rzed sięb io rstw ach  w  
w y n ik u  rea lizac ji zobow iązań l -m a  
jow ych  podniosła  się znaczn ie  w y ­
d ajność  pracy.

Chłopi ko reań scy  w  ciężkich w a ­
ru n k a c h  te r ro ru  p ira tó w  p o w ie trz ­
nych  U SA, zw ycięsko p rz e p ro w a ­
dza ją  siew y w iosenne.

W  C ZEC H O SŁO W A C JI robo tn icy  
i ch łopi p racu jący  rea lizu jąc  

p o d je te  zobow iązania , d a ją  pań stw u  
w iele  m ilionów  k oron  p o n ad p lan o ­
w ych oszczędności. Załogi h u t  w a l­
czą o p rzed te rm in o w e w ykonan ie  
p lanu , o oszczędność surow ców , o- 
raz  o podn iesien ie  w y d a jn o śc i p r a ­
cy.

N A W ĘG RZEC H  w span ia łym i o- 
siągnięciam i p roduk cy jn y m i wi 

ta ją  Św ięto  1-M ajow e górn icy , h u t ­
n icy  i w łókn iarze , d a ją  ponad  p lan  
ty siące  to n  w ęg la , sta li, su rów ki i 
tysiące  m etró w  tk an in .

W  R U M U N II robo tn icy  przem ysłu  
n aftow ego  sto su jąc  radzieck ie  

m etody  pracy , zaoszczędzili w  Czy-

Gjrtfcn Efliklaszawski

Nasza Jadzia
— ...Hallo?, T a k , to ja , m o ja  

droga! U staw iczn ie  p rzeryw a ją  
n a m  rozm ow ę. N ie m ożna  przez  

pięć  m in u t p orozm aw iać spo ­
ko jn ie , bo co kw a d ra n s kto.i 
się  w łącza!,...

Nowe propozycje
m o c a rs tw  za c h o d n ic h

pomijają sprawy
najis to tn ie jsze  d 'a

utrwalenia pokoju
—  o ś w ia d c z y ł

Gromyko
P ary ż  22.4.
W p ią tek  20 k w ie tn ia  n a  k o le j­

n ym  posiedzen iu  zastępców  m in i­
stró w  sp raw  zagran icznych  cz te ­
rech  m ocarstw , d e legat radzieck i 
G rom yko p rzed staw ił stanow isko 
delegacji radzieck ie j, w  sp raw ie  no 
w^ego p ro je k tu  p o rządku  dziennego 
delegacji p ań s tw  zachodnich  z dn ia  
17 kw ietn ia .

G rom yko stw ie rdził, że now e pro  
pozycje są ca łk iem  n iezad o w ala jące  
poniew aż: ^  

m  n a  p lan  p ierw szy  w y su w a ją  
■ w  dalszym  ciągu sp raw ę  po 

ziom u zb ro jeń , zam ias t zasad n i­
czego zagadn ien ia , ja k im  je s t 
sp raw a  re d u k c ji zb ro jeń  i sił 
zb ro jnych .

n ie  um ieszczają  n a  p ie rw - 
szym  m iejscu  sp raw y  dem i- 

lita ry z a c ji N iem iec.
« S |  nie zaw ie ra ją  sp raw y  tr a k -  
* * *  ta tó w  pokojow ych  z W io- i 

cham i i A u s tr ią  o raz sp raw y  T rie -  j  
stu .

n ie  z a w ie ra ją  sp raw y  p ak tu  
a tlan ty ck ieg o  i a m e ry k a ń ­

sk ich  baz w ojennych .

2 0  samolotów 
w ciągu 1 dnia
stracił 
a m erykań sk i  
agresor w  K orei
P  h e n i a n 22. 4.

D ow ództw o nacze lne . K o reań ­
skiej A rm ii L udow ej w  k o m u n ik a ­
cie ogłoszonym  w  sobotę podało, że 
na  froncie  środkow ym  i w schod­
n im  oddziały. A rm ii L udow ej i o- 
cho tn ików  ch ińsk ich  k on tynuow ały  
w alk i obronne. W ojska in te rw e n ­
tów  anglo - am ery k ań sk ich  w  d a l­
szym  ciągu p row adzą ofensyw ę na 
północ od 38 rów noleżn ika.

D nia 20 k w ie tn ia  ogniem  a r ty ­
le rii p rzeciw lo tn iczej zestrze lono 
20 sam olotów  n iep rzy jac ie lsk ich . 
L o tn ic tw o A rm ii L udow ej w  w a l­
kach  p ow ietrznych  . strąc iło  trzy  
sam olo ty  am erykańsk ie .

n ie  1-M ajow ym  se tk i m ilionów  lei, 
a h u tn icy  dali se tk i dodatkow ych  
szybkościow ych w ytopów  stali.

W  A L B A N II budow niczow ie cen­
tra ln e j e lek tro w n i w odnej im. 

L en in a  w yk o n a li p lan  k w a rta ln y  
w  110 proc.. P rzy  budow ie  kom bi­
n a tu  w łókienniczego im . S ta lin a  
p lan  k w a rta ln y  w yko n an y  został w  
108 proc.

W r o c ła w  uczcił 
rocznice uk ładu  
z ZS R R
0 przyjaźni
1 wzajemnej 
pomocy

\A I  U B IE G ŁĄ  sobotę, z okazji 
6-ej roczn icy  podp isan ia  u -

Z  kup onem
„Słowa“
na urlop

Czy ty lk o  w  sezonach le tn ich  lub  
zim ow ych m ożna spędzać m iło 
w czasy? . .

T ak ie  p y ta n ie  n asu w a się n ie je d ­
n o k ro tn ie  naszym  C zytelnikom , k tó 
rzy  ze w zględu  n a  dobro  in s ty tu c ji 
1 n ad m ie rn ą  ilość u b iegających  się 
o w czasy  le tn ie  lu b  zim ow e, m ogli­
by p o jechać  na  w ypoczynek la tem  
n a d  m orze lu b  zim ą w  góry.

Dość często spo ty k am y  się ze 
zdaniem , że w czasy  — to jedynie  
n ad  m orzem  lu b  zim ą w  górach.

Nie je s t to  je d n a k  słuszne. 
N iespodzianka „S łow a" zdoła 
zapew ne przekonać  że okres 
w czasów  k tó re  d a ją  zadow ole­
nie i zdrow ie to n ie  ty lko  lato  
i zim a.

Z am ieszczony k u pon  n a leży  w y ­
ciąć i d o k ład n ie  w ypełn ić . Za o k a ­
zan iem  tego k u p o n u  w e w szyst­
k ich  oddziałach  P B P  ,,O rbis“ , w y ­
jeżdżający  n a  u rlo p  do p en sjo n a­
tó w  „O rbisu", o trzy m u ją  15 do 20 
proc. zniżki w  op ła tach . O d '’ -!- ły  
„O rb isu" będą  p rzesy ła ły  zic..one 
kupony  do D yrekcji N aczelnej w  
W arszaw ie.

N a 100 kuponów  w ylosow any  bę 
dzie jeden , k tó rego  okaziciel o trzy ­
m a ca łkow ity  zw ro t kosztów  poby­
tu  w  pensjonacie .

K U PO N
ze „S łow a" na  u rlo p  upow ażnia  od 
15—20 proc. zniżki w  pen sjo n a tach  
„O rb isu" w  Z akopanem , B ukow inie 
T a trzań sk ie j, W iśle, S zk larsk ie j 
P oręb ie , G iżycku i K rynicy .

N azw isko i Im ię  s > s .

A dres

k ład u  o p rzy jaźn i i w zajem nej 
pom ocy m iędzy  P o lską  a ZSRR, 
T ow arzystw o  P rz y jaźn i P o lsk o -R a- 
dzieckiei w e W rocław iu  zorganizo-; 
w ało  odczyt.

S alę  W ojew ódzkiej R ady  N aro ­
dow ej w yp e łn ili no brzegi p rzed ­
staw icie le  w szystk ich  w a rs tw  n a ­
szego spo łeczeństw a.

Z eb ran ie  zagaił prezes za rz ą ­
du O kręgu  T P P -R , ob. Ja k u b ie c — 
ośw iadczając  w  sw ym  p rzem ów ie­
n iu , że u k ła d  oo lsk o -rad z ieck i s ta ł 
sie częścią w alk i o socjalizm , o po 
kój. o n iezależność i ro zk w it n a ­
szej ojczyzny.

O dczy t w vgłnsił p rzedstaw ic ie l 
KW  P Z P R  ob. B ecker.

— U kład  m iędzy P o lsk ą  a  Z. 
S. R. R. — pow iedział p re le ­
g en t — o n iera  ^ie n a  w za jem ­
nym  poszanow aniu  su w eren n o ­
ści i n iepodległości. R ealizu je  on 
po litykę  ob rony  in te resó w  n a ro ­
dow ych i pokoju . D zięki tem u 
uk ładow i p ro d u k c ja  nasza  w zro 
sła  o 31S proc. w  sto su n k u  do 
p rzed w o jen n e j. w y p rzedzając  
Już te ra z  p ro d u k c ie  k a p ita lis ty ­
cznych W łoch. W  najb liższych  
la tach  dogonim y i p rześc iga­
m y p ro d u k c ie  F ra n c ji i innych  
państw marshaltnwsMoht Zw ia- 

. zek  R adziecki u dzie la  bow iem  
w iększej pom ocy, n iż p rzew id u ­
ją  u sta lo n e  w  um ow ie zobow ią­
zania.
— Z łączeni z ZSR R w ęzłam i 

p rzy jaźn i — zakończył ob. B ecker 
sw e przem ów ien ie, zbud u jem y  so­
c ja lis ty czn ą  Po lskę, ob ron im y po ­
kój.

Po  odczycie odbyła się czeSć a r ­
tystyczna . (ja)

Szybko postęp u ją  p race  p rzy  b u ­
dow ie g igan tycznego  kom b in a tu  
hu tn iczego  w  C zęstochow ie.

Ju ż  n ied ługo  z now ych  pieców  
m arten o w sk ich  p op łyną pierw sze 
tony  sta li — ruszy  now oczesna, w y- 
soko -w y d ajn a  sta low nia , zap ro jek ­
to w an a  w  k ra ju . U rządzen ia dla 
te j s ta low ni w y k o n a ł polsk i p rze­
m ysł, k o rzy sta jąc  z dośw iadczeń r a ­
dzieckich  i sto su jąc  radzieck ie  m e­
tody  pracy .

Spośród ru sz to w ań  w y łan ia ją  się 
za rysy  w ielk ich  pieców . Ich skom ­
p likow aną, now oczesną k o n s tru k ­
c ję  zap ro jek to w a li inżyn ierow ie  z 
b iu ra  p ro jek tow ego  przem ysłu  h u t­
niczego „B ip rohu t".

R ów nież w  k ra ju  sporządzono 
d o k u m en tac ję  o lb rzym iej w alcow ­
ni. P o tężne  u rządzen ia  te j w alcow ­
n i w y k o n u ją  h u ty  śląskie.

Prócz tego k o m b in a t o trzym a 
w iele  now oczesnych urządzeń  z 
ZSRR. B ędzie to m. In. k o ksow ­
n ia  w raz  z ca łą  d o k u m en tac ją  
oraz  au to m aty  m echan lzu jące  1 
zw iększające  w ydajn o ść  p racy  
przy  w ytopach .

C zęstochow ski k o m b in a t h u tn i­
czy p o w sta je  w  oparc iu  o is tn ie ją ­
ce już  w  ty m  m ieście zak łady  m e­
ta lu rg iczne . B azą surow cow ą dla 
now ego k o m b in a tu  będą  z n a jd u ją ­
ce się w  jego re jo n ie  złoża rud , 
k tó ry ch  pow ażną ek sp lo a tac ję  p rze­
w id u je  P la n  6-letn i.

O now oczesności w span iałych  
zak ładów  n a jle p ie j św iadczy 
fak t. że będą  one za tru d n ia ły  za ­
ledw ie ty lu  ludzi, Ile p racu je  o- 
becn ie  w  znacznie  m nie jsze j hu 
cle „Pokój".

f in e ry M sc y  bandyci 
bombardują 
szpitale 
Czerwonego Krzyża 
i palą żywcem
bezbronnych ludzi

K r ó t k i e
w i a d o m o ś c i

Z  k ra  i u
•  W  zw iązku  z rozpoczęciem  

ak c ji „Dni lasu", M in is te r L eśn ic­
tw a  •— P o dedw orny  w ygłosił w 
dn iu  21 bm . przem ów ien ie  ra d io ­
w e, w  k tó ry m  zaape low ał do ca ­
łego społeczeństw a, a w  szczegól­
ności do m łodzieży o w zięcie p e ł­
nego u dzia łu  w  p racach  ■•.;.'lrze- 
w i°n iow ych  i zalesieniow ych.

#  W  m iarę  zb liżan ia  sie dn ia  1 
m aja , k tó ry  u sta lony  został w  k il­
k u  w ojew ództw ach  i k ilk u d z iesię ­
ciu p ow iatach , jak o  te rm in  lik w i­
dac ji analfabetyzm u , z różnych 
zak a tk ó w  k ra ju  n a p ły w a ją  w iad o ­
m ości z m iast i w si o zakończe­
n iu  ak c ji początkow ego nauczan ia  
dorosłych.

Z e  świata

P  h e n i a  n  22. 4.

KO REAŃSKI C zerw ony K rzyż 
o p ub likow ał ośw iadczenie, w 
k tó ry m  stw ierdza , że am ery ­

kańscy  p irac i zam ien ili o sta tn io  w 
ru in y  i spa lili w  W onsanie. P h e n ia - ' 
nie, T honczhonie i innych  m iastach  1 
szp ita le  C zerw onego K rzyża. P o ­
n ad to  bom bow ce am ery k ań sk ie  
zburzy ły  sk ład  C zerw onego K rzy ­
ża z m ed y k am en tam i, fab ry k ę  fa r-  
m aceu t3'czną  C zerw onego K rzyża i 
gm ach K o m ite tu  C en tra ln eg o  K o­
reańsk iego  C zerw onego K rzyża.

W czasie tych  b a rb a rzy ń sk ich  
nalo tów  zostały  zab ite  lu b  ran n e  
setk i p racow ników  m edycznych, le ­
karzy , p ie lęgn iarek , p racow ników  
ap tek  itd . S etk i chorych  z n a jd u ją ­
cych się w  szp ita lach , poniosty 
śm ierć.

J a k  donosi A gencja  N ow ych 
C hin, k o reań sk a  ludność cy w il­
na, k tó ra  z n a rażen iem  życia 
przechodzi przez lin :ę fro n tu  na 
w yzw olone obszary  sw ego k ra ju  
onow iada o n ie ludzk ich  o k ru ­
c ieństw ach , jak ich  dopuszczają 
się am ery k ań scy  i l isy n m a n o u -  
scy bandyci. M. in . w  c /a s ie  w y ­
co fyw an ia  się z m iejscow ości 
C zhundzu załadow ali oni i za ­
m knęli m ieszkańców  tego m ia ­
s ta  w  w agonach  kolejow ych, a 
n as tęp n ie  podpalili je  bom bam i 
zapala jącym i, w sk u te k  czego 
zginęło ty siące  ludzi.

DOW ÓDZTW O nacze lne  K ore­
ańsk ie j A rm ii L udow ej po d a­

ło do w iadom ości w  dn iu  20 k w ie t­
n ia, że anglo  - am ery k ań sk ie  w o j­
ska in te rw en cy jn e , m im o s tr a t  w  , 
ludziach  i sprzęcie w ojennym , w 
dalszym  ciągu posu w ają  się na  pół­
noc od 38 rów noleżn ika i na  po­
szczególnych odcinkach  fro n tu  po­
sunęły  się o 25 km  na północ od 38 
rów noleżn ika.

O ddziały  A rm ii L udow ej w raz  z 
oddziałam i ochotn ików  ch ińsk ich  
k o n ty n u u ją  w alk i obronne.

Na cen tra ln y m  froncie  w  dniu  19 
kw ie tn ia  zestrzelono 8 sam olotów  
n iep rzy jac ie lsk ich .

Układ
radziecko - polski
jest rę k o jm iq

niepodległości,
siły i rozkwitu Polski
„ Iz w ie s t ia ” 
o V I  ro czn icy
historycznego okładu
M o s k w a  22. 4.

W szystk ie dzienn ik i radzieck ie  
zam ieściły  obszerne a rty k u ły , po­
św ięcone szóstej rocznicy p o dp isa­
n ia  polsko -  radzieck iego  u k ład u
0 p rzy jaźn i, pom ocy w zajem nej i 
w spółpracy  pow ojennej.

„ Izw iestia" w  a rty k u le  re d a k c y j­
n ym  pt. „Z n am ienna d a ta" , om a­
w ia jąc  znaczenie tego u k ład u , p i­
szą m. in.:

U kład  radziecko  - polski je s t r ę ­
kojm ią niepodległości now ej, dem o 
k ra ty czn e j Polski, ręk o jm ią  je j siły
1 je j rozkw itu . U k ład  położył rgfon. 
n a  zaw sze k res daw nej im peria chro 
stycznej polityce szczucia PoL. j , p i 
p rzeciw ko je j  w ielk iem u w schod­
n iem u sąsiadow i, te j an ty ludow ej 
polityce, k tó rą  gorliw ie pop iera li 
w ładcy  daw nej Po lsk i i k tó ra  ko­
sz tow ała n a ró d  polski niezliczone 
ofiary .

„Z naczenie nin iejszego u k ładu  
— pow iedział G enera lissim us 
S ta lin  — polega n a  tym , że l i ­
kw id u je  on d aw n ą  1 zg ubną po ­
lity k ę  g ry  m iędzy N iem cam i 1 
Z w iązkiem  R adzieckim  i z a s tęp u ­
je  ją  po lity k ą  so juszu  i p rzy jaźn i 
m iędzy Polską, a je j  w schodnim  
sąsiadem ".
W ciągu ub iegłych 6-ciu la t  — 

piszą „Izw iestia" — n a ró d  polski 
m ógł się na  w łasnym  dośw iadcze­
n iu  przekonać, jak ie  rozległe p e r­
spek tyw y o tw iera  przed  n im  p rzy ­
jaźń  ze Z w iązkiem  R adzieckim , ja k  
k o n sek w en tn a  je s t pokojow a po­
lity k a  rządu  radzieckiego, k tó ry  
dow iódł czynem , że p ragn ie  w i­
dzieć pow ojenną Po lskę  silną i nie 
podległą.

Ważny komunikat
d!a d łu żn ik ó w
Urzędów
Likwidacyjnych

M in is te r s tw o  F in a n s ó w  p nda .ie  d o  
w ia d o m o ś c i ,  iż o - t '» y .  k tó r e  d o  c h w ili  
o b e c n e j  z a le g a ją  w z g lę d e m  U rz ę d ó w  
L i k w id a c v jn v r h  z u is z c z e n ie m  c z ęśc i 
lu b  c a ło ś c i  n a le ż n o ś c i  z t y tu ł u  k u p n a  
i u ż y tk o w a n ia  m ie n ia ,  lu b  z t y tu ł u  
n a k ła d ó w ,  a  k tó r e  w  t e r m in ie  d o  1 l lp -  
c a  1951 r .  s p ła c ą  70 p ro c . z a le g a ją c e j  
n a le ż n o ś c i ,  z o s la ją  r w o ln ic n s  o d  u is z ­
c z e n ia  p o z o s ta ły c h  30 p ro c .  n a le ż n o ś c i,  
k tó r e  u le g a ją  o d p is a n iu .

B liż s z y c h  in fo r m a c j i  w  ty m  p r z e d ­
m io c ie  u d z ie la ją  U rz ę d y  L ik w id a c y jn e .

N a le ż n o ś c i  n ie u ls z c z e n e  w  t e r m in ie  
d o  d n ia  1 lip c a  lft51 r .  ś c ią g a n e  b ę d ą  
p rz e z  w ła ś c iw e  R a d y  N a ro d o w e  w  t r y ­
b ie  e g z e k u c j i  a d m in i s t r a c y jn e j .

Ludzie W rocławia

P odkreślić  m iejscow ość, w  k tó re j 
spędzi się u rlop .

N a  r o z k a z  W a s z y n g to n u  k o m i t e t  
o r g a n iz a c y jn y  m ię d z y n a ro d o w e g o  f e ­
s t iw a lu  f i lm o w e g o  w  C a n n a s  z a k a z a ł  
w y ś w ie t la n i a  f i lm u  r a d z ie c k ie g o  , ,W y ­
z w o lo n e  C h in y " .  D e le g a c ja  r a d z ie c k a  
z ło ż y ła  s ta n o w c z y  p r o te s t  p r z e c iw k o  
t e m u  z a k a z o w i.

4 ^  M o s k ie w s k a  ,,P r a w d a "  in f o r m u ­
je  o  w y n ik a c h  w y k o n a n ia  p l a n u  g o ­
s p o d a rc z e g o  w  P o ls c e  w  I  k w a r ta l e  
1051 r .  D z ie n n ik  p o d k r e ś la ,  że  w y n ik i  
w y k o n a n ia  p l a n u  są  w y r a z e m  n o w e g o  
z w y c ię s tw a  p o lsk ic h  m a s  p r a c u ją c y c h  
w  w a lc e  o  p o k ó j  1 s o c ja l iz m .

N a  je d n y m  z  lo tn i s k  w ę g ie r s k ic h  
w y lą d o w a ł  s a m o lo t  ju g o s ło w ia ń s k i ,  
p i lo to w a n y  p rz e z  2 0 - le tn ie g o  lo tn ik a  
j u g o s ło w ia ń s k ie g o  —■ A lie  H a jn o ło v i-  
c za . Z w ró c i ł  s ię  o n  d o  w ła d z  w ę g ie r ­
s k ic h  z  p r o ś b ą  o u d z ie le n ie  m u  a z y lu  | 
j a k o  e m ig r a n to w i  p o l i ty c z n e m u .

^  W o ln e  n ie m ie c k ie  z w ią z k i  z a w o -  • 
d o w e  (F D G B ) o g ło s i ły  n a  d z ie ń  1-go  
m a ja  1 0  h a s e ł  p r o p a g u ją c y c h  p r z y j a ź ń  I 
p o ls k o  -  n ie m ie c k ą .

^  Do dn ia  20 k w ie tn ia  ponad 
2.500 tysięcy  obyw ateli b u łgarsk ich  
złożyło już  podpisy pod apelem  
Św iatow ej R ady  Pokoju .

Hitlerowcy chcą
re m il i ta ry z o w a ć
Austrię

J A N U S Z  K A C Z M A R S K I  
ślu sarz P a ń stw o w e j F a b ryk i 
W agonów  w e W rocław iu. P ra ­
cu je  w  ty m  za k ła d zie  od 1946 r. 
Do w spó łza w o d n ic tw a  p rzy s tą ­
p ił w  ro k u  1947.

Rys. J . Ż ebrow ski

\A /  W iedniu odbyła się ta jn a  n a -  
'  ” ra d a  w  sp raw ie  w skrzeszenia 

arm ii au s triack ie j. B. g en era ł arm ii 
h itle ro w sk ie j R aus, ju ż  o ddaw na z 
polecenia A m erykanów  za jm u je  się 
op racow an iem  p lanów  w skrzesze­
n ia  au s triack ich  sił zbro jnych.



W  Poroninie — góralskiej wiosce
MUZEUM I POMNIK LENINA

toną id poinodzi miosennego kmiecia
Tu mieszkał i pracował 
Genialny Wódz 
Rewolucji Październikowej

SŁOW O P O L S K IE Str. \

T T STÓP pomnika Lenina w Poroninie młodzież i okoliczni 
^  mieszkańcy składają dziś wiązanki wiosennych kwiatów. 
Szosą, wijącą się wśród gór, ciągną w stronę skromnego, gó­
ralskiego domku jeszcze liczniejsze, niż zwykle, wycieczki, 
aby w rocznicę urodzin Włodzimierza ILjicza złożyć hołd Jego 
pamięci i dać wyraz miłości i czci, jaką otacza Go naród 
polski.

Ż ycie L en ina , d z ia ła lność  L e n i­
na, je s t n ie ro ze rw a ln ie  zw iązan a  z 
naszyn^  k ra je m . To L en in  i Jeg o  
w ierny  uczeń S ta lin  g łosili w  la ­
tach , gdy  P o lsk a  b y ła  p o g rążo n a  w  
n iew oli, p ra w o  n a ro d u  po lsk iego  do 
n iepodleg łego  b y tu , a po  zw ycię­
stw ie R ew olucji P aździern ikow ej 

L en in , ja k o  p rzew odn iczący  p ie rw ­
szego rząd u  radzieck iego , po d p isa ł 
d e k re t, u n iew ażn ia jąc y  t r a k ta ty  
zbiorow e, z a w a rte  m iędzy  trz e m a  
rząd am i zaborczym i — carsk im , 
p ru sk im  i au s triack im .

Przyjaźń 
i pomoc
uj nauce

Z okazji 6 roczn icy  podpisania ukla- 
łu  o przyjaźn i 1 w zajem nej pom ocy  
.n ięd zy  Polską a ZSRR, A gen cja  P u ­
b licystyczn a „Czytelnika** zw róciła  się 
do dwu czołow ych  przedstaw icieli nau­
ki aiiatekiej z prośbą o w ypow iedź na 
t t  la c z tto rzy śc i w yp ływ ających  dla nau 
k. >r̂ 2k ieJ  z tego U kładu. Obaj nau­
k ow cy  stw ierd ziw szy na w stęp ie o l­
brzym ią h istoryczną w agę U kładu dla  
całokształtu  ty c ia  narodu 1 państw a  
p olsk iego, przeszli następnie do om ó­
w ien ia  zagadnien ia na odcinkach re­
prezentow anych  przez n ich  ga łęzi w ie ­
dzy.

Prof. Leopold In fe ld
W IC EPR ZEW O D N IC ZĄ C Y  

Św i a t o w e j  r a d y  p o k o j u

K O N K R ETN E w y n ik i p o lsk o -ra ­
dzieckiej w spó łp racy  nau k o w ej 

są  w idoczne w e w szystk ich  d yscy ­
p linach . W eźm y ja k o  p rzy k ład  dzie 
dz inę  nauki; k tó ra  n a jb a rd z ie j m n ie  
in te re su je , tj. fizykę te o re t3’czną. 
Je d n ą  z na jw ięk szy ch  bo lączek  w 
te j dziedzin ie w  Polsce — to b ra k  
k a d r  naukow ych .

Te k a d ry  n au k o w e trzeb a  szybko 
w ykszta łc ić . Chodzi n a m  n ie  ty lko  
o ich  ilość, a le  tak że  o to, ab y  w y ­
k sz ta łc ić  je  w  specja lnościach , k tó ­
re  jeszcze w  Po lsce są słabo re p re  
zen tow ane . M usim y n a u k ę  po lską  
rozszerzyć i  pogłębić, aby  służyła 
zarów no  w y k o n an iu  P la n u  6 -le tn ie  
go, ja k  rów nież  p racy  n as tęp n y ch  
pokoleń . W ty m  celu  będziem y w y ­
sy ła li n a  a sp ira n tu ry  n a  uczelnie 
rad z ieck ie  zdo lnych  naukow ców , 
k tó rzy  p rzyw iozą  ze Z w iązku  R a- 

„i t j|zieckiego znajom ość now ych  m e- 
Olika^d p racy , znajom ość żyw ej a tm o - 

Vv  ie ry  n au k o w ej. To w p ły n ie  n ie ­
w ą tp liw ie  siln ie  n a  rozw ój n a u k i w 
IPolsce.

O sobiście m am  nadzie ję , że b ę ­
dziem y m ie li p rzy jem ność  gościć u 
sieb ie  znak o m ity ch  fizyków  -  te o ­
re ty k ó w , ja k  Fock, L an d au , Iw a- 
nenko , F re n k ie l i  w ie lu  innych . Te 
k o n ta k ty  o sob iste  zac ieśn ią  się w  
przyszłości i  będzie  to n a  pew no  z 
w ie lk ą  k o rzyścią  d la  rozw oju  fizy 
k i  teo re ty czn e j w  Polsce.

Profesor 
Edw ard W a rch a ło w s k i

R EK TO R  PO L IT E C H N IK I 
W A R SZ A W SK IEJ

T U  Y N IK I naszej w sp ó łp racy  z u -  
* * czonym i i tech n ik am i rad z iec ­

k im i w  dziedzin ie  n a u k  tech n icz­
n y ch  są bardzo  pow ażne, gdyż b u ­
dow nictw o  a rch itek to n iczn e  i p rz e ­
m ysłow e, a ta k ż e  rozw ój i  p race  
techn iczn e  w  in n y ch  dziedzinach  
gospodark i n aro d o w ej osiągnęły  w  
Z w iązku  R adzieck im  ta k  w ie lk i 
rozw ój i  s ta n ę ły  n a  ta k  w ysok im  
poziom ie techn icznym  i  o rg an iza ­
cy jnym , że m ożem y, k o rzy sta jąc  z 
dośw iadczeń inży n ie ró w  i  uczo­
ny ch  radzieck ich , szybko posuw ać 
się  n ap rzó d  bez uciążliw ego  tru d u  
dokonyw an ia  na  w łasn y m  te re n ie  
p ró b  i dośw iadczeń, k tó re  tam  b y ­
ły ju ż  w ykonane.

B ezpośredn i k o n ta k t naszych  tech  
n ików  i naukow ców  -  tech n ik ó w  z 
tech n ik am i i n aukow cam i - te c h n i­
k am i radzieck im i o raz szerok ie  ko 
rzy stan ie  z l i te ra tu ry  w e w szyst­
k ich  dzia łach  n a u k  techn icznych  i 
teo re tycznych  pozw ala na  szybkie 
rozpow szechnien ie  w iadom ości i ko 
rzy stan ie  z osiągnięć p rzodu jącej 
nau k i radzieck ie j.

L en in  o g rom nie  in te re so w a ł się 
P o lską , u w ażn ie  śledził rozw ój p o l­
sk iego ru c h u  robo tn iczego , w ysoko  
cen ił do ro b ek  po lsk ich  rew o lu c jo ­
n istów  S D K P iL -ow ców , p o d k reś la ł 
ich osiągn ięcia , k ry ty k o w a ł ich  b łę  
dy.

W SRO D  P O L S K IC H  
TO W A RZY SZY

DY w  1912 ro k u  L en in  je c h a ł z 
P a ry ż a  do K rak o w a, ab y  u tw o ­

rzyć  o środek  rew o lu cy jn y , jech a ł 
do P o lsk i ja k  do k ra ju  znanego, 
b lisk iego. W iedział, że o d n a jd z ie  tu  
d obrych  tow arzyszy , se rdecznych  
przy jació ł.

P rzech o d ząc  p rzez  m a łe  pokoik i 
M uzeum  P oron ińsk iego , z n a jd u je ­
m y w iele  d okum en tów , z p o b y tu  
L en in a  w  Polsce. K a r tę  m e ld u n k o ­
w ą, w y p e łn io n ą  przez ,,l i te ra ta " , 
p rzyby łego  z P a ry ża , fo tokop ie  p i­
sm a po lsk ie j p a r tii  soc ja lno  -  dem o 
k ra ty czn e j „N ap rzó d 1-, zaw iad am ia  
jącego  o odczycie to w arzy sza  L en i­
na  w  K rak o w ie , zd jęcia  L en in a  na  
górsk ich  p rzech ad zk ach , b ru lio n  
p ro to k ó łu , sporządzonego  z p rzęsłu

ch an ia  L en in a  p rzez  ż a n d a rm e rię  
n ow otarską .

PR A C O W ITE  LA TA
r P  E B EZC EN N E p a m ią tk i p ieczo- 
*• łow icie  p rzech o w y w an e  i t r o ­

sk liw ie  z b ie ran e  — i lu s tru ją  ok res 
badzo  w  życiu  L en in a  w ażny .

P rz e b y w a ją c  w  P olsce  L en in  od ­
b y ł w ie le  n a ra d  z w y s ła n n ik a m i 
p a r t i i  bo lszew ick ie j, tu  odw iedził 
Go d w u k ro tn ie  Jó z e f  S ta lin  — b ę ­
dący  w ów czas k ie ro w n ik em  B iu ra  
K ra jo w eg o  P a r t ii  bo lszew ick ie j, tu  
w  P o ro n in ie  i w  K rak o w ie  n ap isa ł 
L en in  205 a r ty k u łó w  i p rac.

W IE L K I P R Z Y JA C IE L
NA R O D U  P O L S K IE G O

V I  IM O  n a w a łu  p racy , m im o tego, 
że s ta n  zd ro w a L en in a  w yw o 

ły w ał o b aw y  le k a rz y  —  a n i n a  
chw ilę  n ie  p rz e s ta w a ł się  on in te re  
sow ać życiem  lu d u  polskiego, ż y  
ciem  p o lsk ie j k la sy  ro bo tn iczej. N a 
w iąza ł k o n ta k t  z b ied o tą  K ra k o ­
w a, w ie le  czasu p ośw ięcał rozm o­
w om  z w ieśn iak am i, w y g łasza ł od ­
czy ty  d la  ro b o tn ik ó w , u ła tw ia ją c  
p o lsk im  działaczom  rob o tn iczy m  
zrozum ien ie  zagadn ień , n u r tu ją c y c h  
p a r t ię  bolszew icką.

W  sa lach  m uzeu m  z n a jd u je m y  
w ie le  doku m en tó w , w sk azu jący ch  
ja k  b lisk a  i d roga  b y ła  L en in o w i 
rew o lu cy jn a , p ro le ta ria c k a  P o lska .

„B o h a te rsk a  P o lsk a  zn ow u  s ta n ę ­
ła  w  szereg ach  s tra jk u ją c y c h , ja k ­
by k p iąc  z bes iln e j w ściek łośc i w ro  
gów “ —  stw ie rd za  w 1905 roku Le 
n in .

„R ob o tn ik  w ie lk o ru sk i (i n iem iec  
ki) je s t  bezw zg lędn ie  obow iązany  
b ron ić  p ra w a  P o lsk i do o d e rw an ia  
się“ — m ów i gdzie indziej.

G dy  w y b u ch ła  I w o jn a  św ia tow a, 
8 s ie rp n ia  1914 ro k u  ż an d a rm i a u ­
s tr iaccy , k tó rzy  od daw na niechęł 
nym  okiem  p a trz y li  n a  „u c iąż liw e­
go cudzoziem ca", p rzep ro w ad z ili re  
w iz ję  w  m ieszk an iu  L en in a  w  B ia ­
łym  D u n ajcu  i osadzili Go w  w ię ­
z ien iu  w  N ow ym  T arg u . Z w oln iony  
dzięki in te rw e n c ji p o lsk ich  p rz y ja ­
ciół, 28 s ie rp n ia  L en in  w y je c h a ł 
w raz  z ro d z in ą  do S zw ajcarii.

R E W O L U C JA  PA Ź D Z IE R N IK O W A
P R Z Y N IO SŁ A  NAM  

N IEPO D L EG Ł O ŚĆ

M IJA Ł Y  la ta , n a ra s ta ła  fa la  r e ­
w o lu cy jn a , w  1917 ro k u  p ro le ­

ta r ia t  ro sy jsk i pod  p rzew odem  Le 
n in a  i S ta lin a  obalił ca ra t. Z w ycię­
ży ła  W ielka  S o c ja lis ty czn a  R ew o-

lu c ja , p rzynosząc  n a ro d o w i p o lsk ie ­
m u  n iepodległość .

A le w ład zę  w  P olsce  uch w y ciła  
w sw e ręce p iłsudczyzna, sp rzegn ię 
ta  z m ięd zy n aro d o w ą re a k c ją  i 
p ch a ła  k ra j  nasz  do zbrodniczej 
w o jn y  p rzec iw  p a ń s tw u  rad .

W ów czas do  n a ro d u  polskiego, 
sp rag n io n eg o  poko ju , zw rócił się  w  
sp e c ja ln e j odezw ie L en in , pisząc m. 
in.:

 R S F R S  u zn aw a ła  i u zn a je  bez
w szelk ich  zas trzeżeń  n iezależność  i 
su w eren n o ść  R e p u b lik i P o lsk ie j i 
to  u zn an ie  z p ie rw sze j chw ili po­
w s ta n ia  P a ń s tw a  P o lsk iego  było  
p o d w alin ą  w szy stk ich  n aszy ch  s to ­
su n k ó w  w zg lędem  Polski...

...R ada K o m isa rzy  ośw iadcza, że 
n ie  m a, o ile  rozchodzi się  o rzeczy  
w iste  in te re sy  P o lsk i i R osji, an i 
je d n e j k w e s tii te ry to r ia ln e j, ek ono­
m icznej lu b  in n e j, k tó ra  by  n ie  m o 
gła  być ro zw iązan a  pokojow o, w  
d rodze  ro k o w ań , u s tę p s tw  w z a je m ­
ny ch  i porozum ień .."

N aró d  polsk i, b u d u ją c  dziś w  po 
k o ju  lepsze, p ięk n ie jsz e  ju tro  sw ej 
ojczyzny  '— p am ięć  i w sk a z a n ia  Le 
n ina , czci g łęboko  i o tacza  m iło ś­
cią.

NO W Y  s y s te m  p r a c y  „ t r ó j k i  m u r a r ­
s k i e j "  z a d e m o n s tr o w a n o  w  W a rs z a ­

w ie  n a  b u d o w ie  b lo k ó w . T r ó jk a  u k ł a ­
d a  c e g łę  n a  ś c ia n a c h  d z ia ło w y c h  p o w ­
s ta j ą c e g o  b u d y n k u  ( d o ty c h c z a s  —  j e d y ­
n i e  p r z y  b u d o w ie  m u r ó w  g łó w n y c h ) .  
N a  z d ję c iu  m a j s t e r  F r a n c i s z e k  O r a c h  
u s ta w ia  s z a b lo n .

W ŚRÓ D  listów , które  
nadeszły  do ,,Sło  

t to  Polskiego" d la T ur  
•malina, zna lazłem  i ta ­
k i:

„Drogi T urm alin ie . Z  
za in teresow an iem  czy­
ta m  Tw oje b łyskaw icz­
ne „podróże" „W ędrów ­
ka  przez św ia t"  ale m y  

ślę, że n iek ied y  przesa­
dzasz. R o zu m iem  praw a  
w alki po lityczn e j, ale 
czy m ożna n a w e t najgor  
szy  i  n a jb a rd z ie j im p e­
ria lis ty c zn y  rzą d  S ta ­
nów  Z jednoczonych
p rzedstaw iać  ja ko  ban­
dę krym in a lis tó w ?  P rze  
cięż w  społeczeństw ie  
a m eryka ń sk im  są  także  
jed n o s tk i św ia tłe , k tóre  
nie to lerow ałyby rządów  
gangsterów  w  B ia łym  
D om u... trudno  w  to u- 
w ierzyć..."

Is to tn ie  trudno . A le  
coż na to poradzę... C y­
tu ję  Z A W S Z E  F A K T Y .  
A fa k ty ,  to rzecz u p a r­
ta.
Chciwa banda

W  D N IU  10 
' kw ie tn ia  br. w a­

szyn g to ń sk i korespon­
den t a m eryka ń sk ie j a- 
gencji „A ssocia ted
P ress“ doniósł, że b. gu  
be m a  to r s ta n u  Georgio, 
T hom pson , podał się do 
d ym is ji ze s tanow iska  
ko n su lta n ta  „urzędu  sta  
bihzac ji cen**, k tó ry m  
k ie ru je  przedstaw iciel 
w ielkiego kap ita łu , W il­
son. A g e n c ja  p rzy ta cza  
następu jące  ośw iadcze­
nie T h o m p so n a :

„W  ciągu 12 tygodni 
o trzym yw a łem  ja ko  „kon 
sultant** pensję  oraz do­
datkow o 58 dolary dzień  
n ie , ale n ik t niczego ze 
m ną nie konsultow ał. 
N ie robiłem  dosłownie 
hic. W  dn iu  19 lutego  
opowiedziałem  w  B iałym  
D em u p rezyden tow i T ru  
m anow i, ja k  w ygląda  
spraw a. T ru m a n  w ez­
wał jednego ze sw ych  
pom ocników —D aw sona, i

Wędrówka przez świat
Bez przesady...

O!0

polecił m u, aby ten  sta n  
rzeczy  n a tych m ia s t zo­
s ta ł zm ien iony , ale nic 
się nie zm ieniło . Poyńe- 
w aż n ie p rzynoszę  spo­
łeczeństw u  ża d n e j ko­
rzyści, n ie  chcę brać 
darm o p ien iędzy , pocho­
dzących od p jd iin ik ó w .  
N ie ty lko  w  W a szyn g to ­
nie  —  dodał Thom pson  
—  ale w  ca łym  kra ju  
je s t  tysiące ludzi, k tó rzy  
nic nie robią, ale o trzy ­
m u ją  pensję . W  celu sta  

bilizacji cen— fa k ty c zn ie  
niczego nie zrobiono. 
W ięcej —  ludzie w ypo­
sażen i we w ładzę, sam i 
pow odow ali zw yżk ę  cen 
w  ten  sposób, że „prze­
pow iadali"  , iż  ceny wzro  
sn ą “.

Thom pson  był lo ja l­
n y m  członkiem  p a rtii 
„demokratycznej**, na 
czele k tó re j s to i p re zy ­
den t T ru m a n  i popierał 
go p rzy  w yborach w 
19b8 r. M im o to  —  przy  

końcu  sw ego ośw iadcze­
n ia  złożonego korespon­
den tow i „Associated  
Press**, Thom pson  stw iey  
d za :

„N adszed ł czas, aby 
naród a m eryka ń sk i poz­
był się B A N D Y , która  
doprow adziła  naród  do 
obecnego położenia. Co 
się ty c zy  m nie, to pod­
czas w yborów  w  1952 ro 
ku  nie będę popierał par  
tii dem o kra tyczn e j, jeśli 
je j  sz ta n d a r  nie zostanie  
w y rw a n y  z rą k  C H C I­
W E J  B A N D Y , która

n im  się okryw a . S y tu a ­
c ja  w  aparacie państw o  
yjym  je s t  ta k  opłakana  
że lojalność wobec p a rtii 
s ta je  w  ko liz ji z  uczu­
ciam i p a trio ty .

M ó j S za n o w n y  K o res­
ponden t m oże przekonać  
się z cytow anego oświo.d 
czenia, że T u rm a lin  nie 
przesadza. Do w ładzy  w  
U S A  rzeczyw iśc ie  dor­
wała się B A N D A  
G A N G S T E R Ó W , n a rzu  
cająca sw ó j „styl** nie 
ty lko  życ iu  tego kra ju , 
ale i s to su n ko m  m ięd zy ­
narodow ym .

...I p ijany  
parlam ent
N O D O B R Z E  —  po- 

w ie in n y  scep tyk— 
U S A  m a ją  n iegodny  
r+ąd. A le  m a ją  przecież  
P A R L A M E N T !  Co na  
to w szys tko  K ongres S ta  
nów  Z jednoczonych?!** 

W iem y ju ż  skądinąd, 
ż i  w  K ongresie  a m ery­
ka ń sk im  nie m a  an i je d ­
nego przedstaw ic ie la  ro . 
botników . M u rzyn i, s ta ­
now iący 10 proc. ludnoś  
ci a m e ry k a ń sk ie j, nie 
m c ją  w  K ongresie  sw ego  
przedstaw ic ie lstw a . Z  
kogo w ięc sk ła d a  się 
K o n g res?

> W  ciągu szesnastu  
h t  sw ego u czestn ic tw a  u 
K ongresie  —  pisze w  a- 
rr.ei y  k a ń sk ie j gazecie  
„ N ationa l Guardian** pe­
w ien  s ta r y  kongresy,tan

— n ig d y  nie w idzia łem  
ta k  szalonego p ija ń stw a  
pod kopu łą  K ap ito lu , ju k  
w  dni p o sie d zjń  obecne•« 
go, 82 Kongresu**.

„ N ational Guardian** 
s tw ierd za  dalej, że kon• 
gresm a n i pozosta ją  stale  
w  stan ie  alkoholowego  
zam roczenia . P rzychodzą  
oni na posiedzenie z  twa  
rza m i o puchn ię tym i i  za­
czerw ien ionym i oczami.

G a n g ste rsk i rzą d  i p i­
ja n y  p a rla m e n t —  oto 
w zór a m e ry k a ń sk ie j „de. 
m o kra c ji**, k tó rą  w ładcy  
U S A  chcą „uszczęśliw ić** 
resztę  ludzkości.

Ł a p o w n ik  
w ita  m ordercę
n A K Ż E  znam ienne je s t , 
U  że n a  pow itan ie  zd y ­
m isjonow anego M ac A r ­
th u ra  na  lo tn isko  w a­
szyn g to ń sk ie  T ru m a n  w y  
sła ł sw ego ad iu ta n ta , ge. 
nera ła  V aughana , jedne , 
go z na jg ło śn ie jszych  ła­
pow ników  w  całej A m e ­
ryce. W edług  re lacji „Ti 
m es Herald**, V aughan  

m . (n. p r z y ją ł  łapów kę w 
n a tu rze  —  w  postaci 7 
e lek tryczn ych  lodówek. 
Jedną  z tych  lodówek a- 
diu ta n t-ła p o w n ik  p rzeka ­
za ł pan i T rum an . Ł a ­
pow nik  w ita ją cy  m order 
cę kob iet i dzieci koreań­
sk ich , to napraw dę „bu 
d u ją cy** obrazek z  życia  
„politycznego** w  s ty lu  a- 
m ery  kańskim .

0 wiecznych maszynach —  
przedhistorycznym człowieka 
—  i zepsutych kontaktach

r \ r,ACZEGO m aszyny  p su ją  się? Bo m eta l, choć tw a rd y , też ście- 
ra  się i części ich zuży w a ją  się  przez  s ta ły  ru c h  i ta rc ie . A le 

przecie  m am y obecn ie  ju ż  n ie s ły c h an ie  tw a rd e  stopy, tw ard sze  niż 
d iam en t. Czy i  n ich  n ie  m ożna by  w y ra b ia ć  ca łych  m aszyri, a  n ie  
jed y n ie  n a rzęd z i do ob ró b k i m e ta lu ?

N ies te ty . K ażdą część m aszyny  trzeb a  obrob ić, n ad ać  je j k sz ta łt 
i w y m ia ry . A  je ś li będziem y  te  części rob ić  z n a jtrw a rd sz y c h  sto ­
pów  — to  czym  będziem y je  o b rab iać?  Ja k ie g o  m a te r ia łu  uży jem y 
n a  n a rzęd z ia?

B rzm i to  p a ra d o k sa ln ie , a le  sam a zasad a  o b ró b k i m echan iczne j 
pozo sta ła  ta  sam a. od czasów , k ied y  p ie rw o tn y  człow iek  począł cio­
sać p ie rw szy  k am ien n y  g ro t do  sw ej w łóczni. Ó w  p ra d z ia d e k  nasz 
c iosa ł k rzem ien iem  in n y  k am ień . O b ra b ia ł n a rzęd z iem  z tw a rd sz e ­
go m a te r ia łu  m a te r ia ł b a rd z ie j m iękk i. Czy n ie  to  sam o  ro b i dziś 
ś lu sarz , zd z ie ra jący  s ta lo w y m  p iln ik iem  pow ierzch n ię  żelaza, czy n ie -  
za h a r to w a n e j s ta li?  Czy n ie  ta  sam a zasad a  dzia ła  w  n a jnow ocześ­
n iejszej n a w e t to k arce , frezarce , czy in n e j o b rab ia rc e . T w a rd e  n a rz ę ­
dzie — m n ie j tw a rd y  m a te r ia ł i... dużo, dużo en erg ii. I znow u n ie  
zm ienia zasadn iczo  sp raw y , czy chodzi o p ra c ę  rą k  człow ieka, czy 
energ ię  ciep lną , p o ru sz a ją c ą  m aszynę paro w ą, czy też o e n e rg ię  elek ­
try czn ą . K o p a ln ie  i h u ty , e le k tro w n ie  i p o tężn e  k o tło w n ie , szyby 
n a fto w e  i ra f in e r ie  sm a ró w  p ra c u ją  z o lb rzy m im  w ysiłk iem , ab y  do­
sta rczy ć  en erg ii d la  o sta teczn eg o  o b ro b ien ia  k a w a łk a  m e ta lu , w edle 
p o trzeb  człow ieka.

A  m im o to  ob ró b k a  m ech an iczn a  o k azała  się  n a jk o rz y s tn ie jsz a  ze 
w szystk ich  in n y ch  m etod.

A J e d n a k ...
N IEW E SO ŁE  b y ły b y  w n io sk i z ty ch  rozw ażań . N iew esołe, zw ła­

szcza w  okresie , k ied y  b u d u ją c  socjalizm , a p o tem  kom unizm  
ludzkość  dąży  do  z a s tą p ie n ia  p racy  r ą k  p ra c ą  u m y sło w ą , do ja 
n a jk o rzy stn ie jszg o  w p rząg n ięc ia  w  służbę  człow ieka sił p rzyrs d f .  
N iew esołe, gdyby... G dyby  m ałżonkow ie  Ł az a re n k o  m ie li inne k ło ­
poty .

A le B o ry sa  Ł az a re n k o  i jeg o  żonę N a ta lię  m a trw iło  zgryzanie 
styków .

Co to  za no w a zgryzo ta  m ałżeń sk a?  —  z ap y ta  C zy te ln ik . A no po 
p ro s tu , jeś li będziem y  zam y k ać  i o tw ie rać  obw ód e lek try czn y  p rąd u  
sta łego  —  to  po p ew n y m  czasie  n a  s ty k a c h  (k o n tak tach ) poczną •się 
dz iać  d z iw n e  rzeczy. C ząsteczk i m e ta lu  p rz e sk a k u ją  z jednego s ty ­
k u  n a  d ru g i i w k ró tc e  n a  je d n y m  z n ich  w y ra s ta  p a g ó re k  m etalow y, 
d ru g i zaś p o k ry w a  się  w g łęb ien iem . P rz y czy n ą  teg o  zjaw ska, ja k  
się okazało , je s t  łu k  e lek try czn y , k tó ry  n a  k ró tk i  czas pow sta je 
w  m om encie  p rz e ry w a n ia  obw odu .

A by tem u  zapobiec, w łączono  w  obw ód k o n d e n sa to r  e lek trycz­
ny. P rz y  odpo w ied n im  d o b ra n iu  po jem nośo i e le k try c z n e j kondensa­
to ra  — sty k i p rz e s ta ły  się psuć . S zk o d liw e  z jaw isk o  zw an e  „erozją 
e le k try c z n ą "  zosta ło  op an o w an e .

A le podczas p ró b  z k o n d e n sa to re m  m ałżo n k o w ie  Ł aza ren k o  za­
n u rz a li  s ty k i w  ró żn y ch  p ły n ach . I zau w a ży li za k ażd y m  razem  
d z iw n e  z jaw isk o , m ę tn ie n ia  p ły n u . W reszcie  z a n u rz a ją c  k o n ta k ty  że­
lazn e  w  w odzie, s tw ie rd z ili — gdy i ta  z m ę tn ia ła  — że w y ładow a­
n ie  e le k try c z n e  p o w o d u je  rozp ro szen ie  się  w  w odzie m ilia rd ó w  d rob  
n iu tk ic h  cząsteczek  że laza , cząsteczek  ta k  d ro b n y ch  i ta k  do  siebie 
p o d o bnych , że żad n ą  m eto d ą  p ro szk o w an ia  m e ta lu  n ie  da ło  się teg ń  
osiągnąć. W  te n  sposó p o w s ta ła  e le k tro e ro z y jn a  m eto d a  p roszk o w a­
n ia  m eta li.

R e.vel3cy;n? w y i ik i  badań
D  ADA N IA  trw a ły  dale j. P o jem n o ść  k n n rip n sa tn ra ■ zw ir^zan--' 
D  I o k azało  się , że n ie  p o w s ta je  ju ż  łu k , lecz s iln e  isk rz e n ie ^ ź a s  

cały  p roces erozji e le k try c z n e j poczyna p rzeb ieg ać  o dw ro tn ie  n iż 
d a w n ie j. C zęsteczk i m e ta lu  b ieg ły  od sty k u  połączonego  z b iegunem  
d o d a tn im  do  s ty k u  u jem n eg o , p rz y w ie ra ły  do m e ta lu , z k tó rego  by ł 
zrob iony  sty k , z n ie s ły c h a n ą  ścisłością . To z ko le i pozw oliło  na  s to ­
so w an ie  m e to d y  e ro zy jn e j w  d z ied z in ie  m e ta liz a c ji p o k ry w an ia  je d ­

n y ch  m e ta li innym i. N ie trzeb a  ju ż  
by ło  np . lu to w a ć  p ły te k  z tw a r ­
dy ch  stopów  do n a rzęd z ia  sk ra w a ­
jącego . M ożna by ło  p o k ry ć  to  n a ­
rzędzie  c ie n iu tk ą  w a rs tw ą  dow ol­
n ie  tw a rd e g o  stopu .

A le  n a  ty m  n ie  koniec.' D la ła ­
tw ie jszeg o  o p erow an ia  t ą  m g todą 
B o ry s Ł aza ren k o  z rob ił k a to d ę  
le k tro d ę  u jem n ą), o m n ie jszy m  
p rz e k ro ju  n iż  an oda (e lek tro d a  d o ­
d a tn ia ) . G dy  z ko le i to  u rz ą d z e n ie  
z a n u rz y ł w  ciecz i puśc ił p rą d  —  
po p ew n y m  czasie u jrz a ł o b raz , 
k tó ry  w s trz ą sn ą ł n im  do g łęb i. 
W strząsn ą ł jednocześn ie  p o d sta w a­
m i n a u k i o o b róbce  m etali.

O to  k a to d a  w cię ła  się w  g łą b  
an ody , w y c in a ją c  w  n ie j o tw ó r śc& 
śle  teg o  sam ego  k sz ta łtu , ze wszysK 
k im i k ą ta m i i k raw ędziam i.

I to  w łaśn ie  było  początk iem  n« 
w ej m eto d y  o b ró b k i m etali. E lek« 
try czn o ść  (p am ię ta jm y  ciągle: p rą^, 
s ta ły ) z s iły  p o ru sza jące j n a rz ę d z ia  
i m aszyny , s ta ła  się  sam a n a rz ę «  
dziem . P o  d alszych  p ró b ach  okaz ji 
ło się, że  s to su jąc  < odpow iedn iu  
k sz ta łty  e le k tro d y  m ożna k a ż d y  
m eta l, b ęd ący  p rzew odn ik iem  e lek  
tryczności, k ra ja ć  ja k  m asło, m o ż­
n a  w y cin ać  w  n im  o tw ory  do w o ln a  
go k sz ta łtu , n ac in ać  w ew n ą trz  ich  
g w in ty . O kaza ło  się  p rzy  tym , że 
n a jk o rz y s tn ie j dz ia ła  w  c h a ra ic te -  
rze  n a rzęd z ia  tn ącego  e le k tro d a  z 
m iesz an in y  m iedzi i g ra fitu , u ży w a 
n e j n a  szczo tk i p rzy  m aszynach  e -  
lek try czn y ch .
rp  RU D N O  ju ż  dzisia j pow iedzieć, 
-*• ja k ie  persp ek ty w y , o tw ie ra ją  się  

p rzed  n o w ą  m eto d ą  obróbki m e ta ­
li. N ie u s ta n n e  b ad an ia , k tó re  p ro ­
w ad zą  uczen i radzieccy , za p rzy ­
k ła d e m  m ałżonków  Ł azarenko , dziś 
la u re a tó w  N ag ro d y  S ta linow sk ie j, 
p o su w a ją  k ro k  za k ro k iem  n ap rzó d  
w iedzę  o te j  p raw d ziw ej rew o lu c ji 
tech n iczn e j.

C iężk ie  m aszyny , tn ą c e  m e ta l 
tw a rd y m i n arzędziam i, ślusarze , 
k iw a ją c y  się  n a d  im ad łam i — ja k  
że podobn i do naszy ch  p radziadów , 
o b ra b ia ją c y c h  k rzem ien iem  s ie k ie r  
k i  i o s trza  w łóczn i —  w szystko  to  
s ta je  się p rzesta rza łe . N ow a m eto ­
da  godna człow ieka  epoki socjaliz  
m u, zap rzęga  do p racy  e lek try cz­
ność, p o zw a la jąc  m u  oszczędzić 
w szelk iego  t r u d u  r ą k  w łasn y ch , 
oszczędzić o lb rzym ich  ilości m a te ­
ria łó w  i energ ii, w y m aganych  p rz y  
o b róbce  m echan iczne j.

E le k tro e ro z y jn a  m etoda o b ro b ią  
m e ta li  za s łu g u je  w  pełn i n a  n az \w j 
te c h n ik i epoki kom unizm u.

„Bom by*1 
w ... tam ach

P rze ja w e m  czystego  
„gang  s te ry  zm u  w  

polityce** są  u jaw n ione  
w  o sta tn ie j nocie p o lsk ie j 
s zy k a n y  w ładz am eryka n  
sk ich  wobec polskiego  
s ta tk u  pasażerskiego  „Ba 
tory**. G a n g ste rzy , w  
dzień  i w nocy w ym achu  
ją cy  nad g łow am i ludz­
kości bombą atom ow ą, 
w d zie ra ją  się n a  po lsk i 
s ta te k  i ro zp ru w a ją  za ­
baw ki w  ka jucie  d la dzie  
ci, szu k a ją c  w e w n ę­
trzach  poczciw ych m i­
siów  i s tro jn y c h  k ra ko ­
w ianek  u k r y ty c h  bomb 
a tom ow ych! G angsterzy  
bełkoczą o „niebezpie­
czeństwie**, ja k ie  m a  sta  
now ić d la  uzbrojonego  
po zęb y  im peria lis tyczn e  
go m ocarstw a , p a sa żer­
sk i s ta te k , p łyn ą cy  pod  
banderą k ra ju , k tó r y  do­
m aga  się za k a zu  broni 
atom ow ej i  z a ję ty  je s t  
tw órczą , poko jow ą  p ra ­
cą! O sobnicy, k tó r zy  po 
w szy s tk ic h  cudzych  por­
tach św ia ta  ro zsy ła ją  na  
jeżone dzia łam i i nałado­
w ane bom bam i o krę ty  
w ojenne U S A , boją się  
pasażerskiego  s ta tk u  kra  
ju , m iłu jącego  p o kó j!

N ie  m a  n a  św ie d e  ucz 
ciwego człow ieka, k tó r y ­
by n ie o trząsa ł się z o- 
brzydzen ia  na  w idok bag 
na m oralnego, w  k tó ry m  
g rzęzną  ci, k tó r zy  po­
chw ycili d ziś  drzew ce  
gw iaździstego  sz ta n d a ru  
i  kurczow o go się t r z y ­
m a ją . W ładcy U S A  ju ż  
dawno zna leźli się w  cał­
ko w ite j izo lacji, je ś li cho 
dzi o zdrow e m oralnie  
społeczeństw o a m eryka ń ­
skie i uczciw ą  opinię pu  

bliczną św ia ta . Z a ś szyb  
ko rosnącej P O L IT Y C Z ­
N E J  izo lacji, n ie zape ł­
n i tow a rzys tw o  u ła ska ­
w ionych, h itlerow skich  
zb rodn iarzy  w ojennych...
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Radiowe
cudeńka

J e s t  p rog ram  w  gazecie.
S tu d iu ję  z gazety,
O tw ieram  a p a ra t  —
N iestety !

W  pro g ram ie  Jest d la  w si •—
N a fa li d la dzieci. V
W  pro g ram ie  o p ie rw sze j —  »-
N a fa li o trzec ie j.
W  p ro g ram ie  odcinek  
Pow ieści R u s in k a  —
L ecz zam iast R u sin k a  
N a fa li Jest sk rzy n k a .
A zam iast te j sk rzynk i,
Co m ia ła  byó ra n o  —
O ósm ej w ieczorem  
P iosenk i śp iew ano .
A zam iast p iosenek  
(W p ro g ram ie  dw un asta !) 
o szóstej by ł w y k ład  
D la dzieci spod m iasta .
A zam iast ty ch  dzieci 
W  p ro g ram ie  dzies ią ta  — tt)
D la p ryków  był m ontaż!
A  z a m ia s t..

Dość! Skończm y 
Z  cudam i n a  fali!
6  cu d ach  ty ch  zresz tą  
Ju ż  in n i p isa li.
C zas w reszc ie  n a  słow a 
JS V jiie c o  łaskaw sze :

J e s t  — ow szem  —  ba łag an .
Je s t, a le  N IE  ZAW SZE!
N ie zaw sze n a  szczęście,
Z ałożę się z panem .
W ystarczy  posłuchać 
C' t r z e c i e j  n a d  r a n e m !  
^Mówili m i tacy ,
Co sam i słuchali...):

MILCZENIE — W PRO G R A M IE! 
1IL C Z E N IE  NA FA LI!
Vięc cieszm y się szczerze,
*e chociaż w  te j m ierze 
'Z p ro g ram em  się zgadza 
A udycja w  eterze!

Z cyklu: Kobiety 
w  nowych zawodach

„Szuaczka*

Jeszcze na jesieni ub. roku

Dzikowa wlokła się w „ogonie
— dziś jest to irzoroira spółdzielnia produkcyjna  
Traktorzysta S zc ze p a n  Steciuk  
na k a ż d y m  z a o ra n y m  h e k ta rze  
za o szc zę d za  1 kg . p a l iw a

SŁOW O FO LSK IE

Pszczoły leż cierpią

na ból „gardła

\ \ T  SP Ó Ł D Z IE L N I produkcyjne j w Dzlkowej (pow. ś ro d a  ś l i s k a ) ,  
’  nie w ykonano jesiennego p la  nu zasiew ów  i orek zimowych. P la ­

now ano zasiać  64 h a  pszenicy, zasiano ... 34 h a , ży ta  p lanow ano 20 ha. 
zasiano 17,5 ha, ty lko  jęczm ień i  rz e p a k  zas ian o  w edług p lanu .

S ek re ta rz  o rgan izac ji p a r ty jn e j  w grom adzie, A nton i O wsiewała, 
w raz  z p a ru  przodującym i członkam i obchodził rank iem  chałupy spół­
dzielców i w styd powiedzieć —  po p rostu  nam aw ia ł ich, ażeby wyszli 
do p racy  w pole. A członkowie w y k ręca li się, ja k  k to mógł.

T A K  było jes ien ią . N a w spom nie 
n ie tych  p rzyk rych  dni Owsie- 

w ale dziś jeszcze cierpn ie  skóra.
—  M yślałem , tak , m oi drodzy, 

m yślałem  —  przy zn a je  się, że się 
cały nasz in te res  zaw ali. J a  też za­
cząłem  trac ić  ducha.

NA PO LU  W A LK I
■pv N I jes ien i, ponure  d n i bezwła- 

du, m am y —  n a  szczęście — 
za sobą. Poniew aż n a s ta ła  w iosna 
p rzenieśm y się na  pola spółdzielni 
dzikow skiej. M am y p rzed  sobą sze­
rok i kaw ał pola, lekko sfa lo w an e­
go. C iągnie się  długim  k ilom etro­
wym pasem  szerokości 600 m etrów . 
N a  horyzoncie w idać kępkę k rze­
wów, z innej s tro n y  —  zza wzgórz 
w y łan ia ją  się czerw one p lam y da­
chów sąsiedn iej wsi.

P rzed  nam i pole w alki. W  soli* 
darnym  fron c ie  w alczą tra k to rz y ­
sta , chłopi —  siewcy i m łodsi 
2etem powcy. T ra k to rz y s ta  kultyw a- 
to ru je  ziemię, spółdzielcy siew m ka- 
mi s ie ją  pszenicę, a dw aj młodzi 
zetem pow cy b ro n u ją . K onie spół­
dzielcze, choć tęgie i dobrze u trz y ­
m ane (w idać, że s ta je n n y  K o n sta n ­
ty  C h a ru s ta  je s t  rzetelnym  przo­
dow nikiem  p ra c y !)  zaprzężone do 
trzech  siew ników  i dwóch bron, z 
ledw ością d o trzym ują  k roku t r a k ­
torow i, k tó rym  zręcznie w łada 
Szczepan S teciuk.

IN N I LU D ZIE

Z B L IŻ A  się w  naszym  k ie ru n ­
ku p ierw szy siew nik, szeroko­

ści 3 m etrów . O bsługuje go tro je  
ludzi: W ładysław  B rodow ski, S te­
fa n  W iśniew ski i K ry sty n a  Jacko- 
w a.

—  P rz y p a trzc ie  się uw ażnie, to 
n a s i przodow nicy p racy  —  in fo r­
m u je  n a s  przew odniczący spółdziel­
ni, Józef Sobaszek.

P rz y  d rug im  siew niku są  b rac ia  
Z ielińscy i K azan , p rzy  trzecim  
Szpak. N a jes ien i byli na jgorszym i 
robo tn ikam i, a  te ra z  uczciwie p r a ­
cu ją . —  W szyscy p ra c u ją  —  pod­
k reś la  z naciskiem  przew odniczą­
cy —  i p rz e k ra c z a ją  norm y. Doko­
n a ł się u n as przełom . P o p a trzc ie : 
dzisiaj m am y 6 kw ietn ia  i ju ż  koń­
czymy całkow icie akcję  siew no - 
zbożową.

W YRZUCONO W ROGA

P R ZEŁO M  n a s tą p ił  dzięki tem u, 
że ze spółdzielni w yrzucono Jó ­

zefa  Gęsickiego, w roga, k tó ry  — 
za jm u jąc  odpow iedzialne stanow i­
sko zastępcy  przew odniczącego pa 
ra liżow ał ty lko  p racę  innych. Gę­
sicki n ie w ychodził do p racy , co 
dzień w yszukiw ał nowe trudności, a 
w końcu ośw iadczył, że spółdzielnia 
nie m a widoków rozw oju.

N a  zebran iu , n a  k tó rym  rozstrzy

O D  C Z A S U , g d y  P r o m e te u s z  w y  
k r a d ł  b o g o m  o g ie ń  ( ja k  g ło s i p lę k  
n a  le g e n d a  g r e c k a ) ,  a w ła ś c iw ie  o d  
c h w ili ,  g d y  n a s i  p r a s z c z u ro w ie  z o ­
r ie n to w a l i  s ię , że  c z e r w o n e  p ło ­
m ie n ie ,  k t ó r e  n isz c z ą  la s y  i t r a ­
w y  s te p o w e ,  m o g ą  s ta ć  s ię  p o ż y ­
te c z n e ,  g d y  s ię  j e  u j a r z m i  w  p o ­
s ta c i  o g n is k a  — p r o b le m  o g n ia  z a ­
p r z ą t a  d o  d z iś  d n ia  ż y c ie  lu d z k ie .

P R O B L E M  O G N IA  — to  z n a c z y ,  
w  j a k i  s p o s ó b  r o z n ie c ić  g o . P o ­
c z ą tk o w o  u t r z y m y w a n o  ,,w ie c z n y  
o g ie ń “ . P ó ź n ie j  n a u c z o n o  s ię  n i e ­
c ić  g o  p rz e z  p o c ie r a n ie  d w u  k a ­
w a łk ó w  d rz e w a ,  co b y ło  p r o to t y ­
p e m  n a s z e j  d z is ie js z e j  , ,m ę k i“  z 
z a p a łk a m i .  N a jd łu ż e j  p a n o w a ły  
h u b k a  i k r z e s iw k o .

P IE R W S Z E  ,,Z A P A Ł K I "  s k o n ­
s t r u o w a n e  z o s ta ły  w  1805 r .  p r z e z  
C h a n e e la .  R ó ż n i ły  s ię  o n e  b a rd z o  
o d  d z is ie js z y c h .  P r z e d e  w s z y s tk im  
n ie  w y m a g a ły  ż a d n e g o  p o c ie r a n ia ,  
a  p o le g a ły  n a  ty m ,  że  d r e w ie n k a  
p o w le c z o n e  n a  k o ń c u  s ia r k ą ,  a  n a  
n ie j  s p e c j a ln ą  ,,p a s t ą "  z g u m y , 
c h lo r a n u  p o ta s u  i c u k r u ,  w k ł a d a ­
ło  s ię  d o  n a c z y ń k a  ze  s tę ż o n y m  
k w a s e m  s ia r k o w y m . P a s ta  w y b u ­
c h a ła  w ó w c z a s  s i ln y m  p ło m ie ­
n ie m , o d  k tó r e g o  z a p a la ło  s ię  d r e ­
w ie n k o .

Z a p a łk i  f o s f o r o w e  u k a z a ły  s ię  
n a p rz ó d  w e  F r a n c j i  w  1816 r .  B y ­
ły  o n e  b a rd z o  ła tw o  z a p a ln e ,  co  
p o w o d o w a ło  l ic z n e  p o p a rz e n ia  i p o  
ż a ry .  F a b r y k a c j a  Ich  n a r a ż a ła  r o ­
b o tn ik ó w  n a  u t r a t ę  z d ro w ia ,  fo ­
s fo r  b o w ie m  j e s t  ś r o d k ie m  s i ln ie  
t r u j ą c y m .  W 1848 r . B o e t tg e r  
w p a d ł  n a  p o m y s ł ,  a b y  f o s f ó r  s to ­
s o w a ć  ty lk o  d o  p o w le c z e n ia  s z o r s t  
k ie j  p o w ie rz c h n i  p u d e łk a ,  a  g łó w ­
k i  z a p a łe k  w y r a b ia ć  z m ie s z a n in y  
c h lo r a n u  p o ta s u  i s i a r c z k u  a n ty ­
m o n u .

O d  te g o  c z a s u  z a p a łk i  p r z e s z ły  
ju ż  n ie w ie lk ie  z m ia n y .  D z iś  u ż y ­
w a n e ,  tz w . s z w e d z k ie ,  m a j ą  g łó w  
k i  z m ie s z a n in y  c h lo r a n u  p o ta s u ,  
c h r o m ia n u  p o ta s u ,  s ia r k i ,  m ia ł ­
k ie g o  s z k ła  i g u m y . P r z e z  p r z e ­
p o je n ie  d r e w ie n k a  r o z m a i ty m i  so 
la m i  d o p ro w a d z a  s ię  d o  te g o ,  że  
s p a la  s ię  o n o  p o w o li .

g a ły  się losy Gęsickiego, chłopi p ra  
cu jący  odnieśli zw ycięstw o n ad  ku 
łak iem  i spekulan tem . N a tym  ze­
b ran iu  członkowie jednogłośnie 
p rzy ję li uchw ałę o dyscyplinie p ra ­
cy w spółdzielni, n a  podstaw ie któ 
re j p o trąca  się członkowi spółdziel 
ni za każdy opuszczony bez u sp ra ­
w iedliw ienia dzień p racy  0,25 
dniów ki, z ogólnej ilości p rzepraco 
w anych dniówek.

ZO BO W IĄ ZA N IA
TR A K TO R ZY STY

D  R ZEŁO M  dokonał się dzięki po- 
* mocy POM . P rzed  w yjazdem  
spółdzielców w pole odbyła się 
w spólna n a ra d a  członków spółdziel 
n i z p racow nikam i i POM. N a te j 
na rad z ie  tra k to rz y s ta  S teciuk zo­
bow iązał się dla uczczenia św ięta 
1 M aja  zaoszczędzić 1 kg. paliw a 
n a  każdym  hek ta rze  zaoranego  po­
la . W roku ubiegłym  zaoszczędził 
1380 kg. paliw a.

E n tu z ja zm  młodego tra k to rz y s ty  
udzielił się  członkom spółdzielni. 
Podchw ytu jąc jego  zobow iązania 
postanow ili u siebie w prow adzić 
w spółzaw odnictw o p racy  i osiągnąć 
w ydajność z h e k ta ra :  22 q pszeni­
cy, 20 q ży ta , i 260 q buraków .

A  daw nej działce Owsiew ały 
zwycięsko fu rkoce  t r a k to r  Ste 

ciuka. Młody tra k to rz y s ta  im ponu­
je  w szystk im  członkom spółdzielni. 
S łuży spółdzielcom w spaniałym  
przykładem  o fia rn e j p racy , poryw a 
ich za sobą. O w siew ała nie może 
oprzeć się pokusie, ażeiby nie po­
wiedzieć coś m iłego trak to rzyście , 
k tó ry  w łaśnie zaw raca  p rzy  nim  
sw oją m aszyną.

—  E j, cyganku —  krzyknął, ro ­
biąc aluzję  do opalenizny tr a k to ­
rzy sty  i jego  lśniącego oliwą kom­
binezonu —  kiedy się um yjesz?

—  J a k  w y się ogolicie —• z w y­
sokości t r a k to ru  odparł wesoło Ste 
ciuk.

O w siew ała, p o ciera jąc  w zam yśle 
niu siw ą szczecinę sw ego zarostu,, 
odpow iada z  lekkim  w estchnieniem .

— To ju ż  chyba n a  nasze 1-Ma- 
jow e św ięto . J a k  w ykonam y wszy­
stk ie  zobow iązania.

JA N  D ĘBEK

N

IEM Y  wszyscy, jak ie  korzyści 
d a ją  nam  pszczoły. Lubim y 

miód. Gospodynie powiedzą nam , że 
najlepszy  je s t  lipcowy, zdajem y so 
bie sp raw ę, ja k  bardzo potrzebny 
je s t  nam  wosk pszczeli, wiemy, że 
pszczoły d o sta rcza ją  nam  ja d u  usu 
w ającego cierp ien ia  reum atyczne, 
ale nie w szyscy wiemy o tym , że 
pszczoły choru ją . A  ch o ru ją  one 
bardzo ciężko. Choroby pszczół są 
w praw dzie znane od daw na, ale do 
p iero  po w prow adzeniu do hodowli 
uli rozbiera lnych, szanse ich roz­
p rzes trzen ian ia  się, w zrosły niem al 
w dw ójnasób.

Do czynnika n a tu ra ln eg o , k tó ry  
w ypływ a z sam ej n a tu ry  pszczół, 
ze sposobu życia, dołączył się czyn­
n ik  sztuczny zw iązany z m etodam i 
chowu. W iem y doskonale, że pszczo 
ła  la ta  z m ie jsca  n a  m iejsce w  po 
szukiw aniu  n e k ta ru , pyłku, czy 
wody i pom ija jąc  ju ż  duże możli­
wości zarażen ia  się n a  te j u roz­
m aiconej drodze, błądzi często do

—  O nie, K aro lku  —  o te j  spra­
w ie w olałabym  porozm aw iać pó­
źn ie j  —  n ie  je s te m  sam a w  pokoju.

Prawo
dla każdego

P O D A T E K  O D  N IE R U C H O M O Ś C I

W  R O K U  1951.
•

P o d a tk o w i  o d  n ie r u c h o m o ś c i  p o d le g a ­
j ą  b u d y n k i  w r a z  z n a le ż ą c y m i  d o  n ic h  
g r u n ta m i  n ie  z w ią z a n e  z  g o s p o d a rs tw e m  
r o ln y m  a lb o  z w ią z a n e  z g o s p o d a rs tw e m  
r o ln y m ,  o  I le  s ą  w y n a j ę t e  lu b  w y ­
d z ie r ż a w io n e  n a  c a ły  r o k  p o d a tk o w y  
i u ż y w a n e  n a  c e le  n ie r o ln ic z e .  O p ró c z  
b u d y n k ó w  p o d a te k  te n  o b c ią ż a  ró w n ie ż  
g r u n ty  n ie  z a b u d o w a n e ,  n ie  w c h o d z ą c e  
w  s k ła d  g o s p o d a r s tw a  r o ln e g o  (n p . p l a ­
ce  n ie  z a b u d o w a n e ) .

N ie k tó r e  n ie r u c h o m o ś c i  s ą  z w o ln io n e  
o d  te g o  p o d a tk u ,  J a k  n ie r u c h o m o ś c i  
s ta n o w ią c e  w ła s n o ś ć  P a ń s tw a ,  p o z o s ta ­
j ą c e  w e  w ła d a n iu  C e n t r a ln e g o  Z w ią ­
z k u  S p ó łd z ie lc z e g o  1 c e n t r a l  s p ó łd z ie l ­
n i ,  o  I le  s ta n o w ią  w ła s n o ś ć  p o d m io tó w  
g o s p o d a rk i  u s p o łe c z n io n e j  1 n i e r u c h o ­
m o śc i  s ta n o w ią c e  w ła s n o ś ć  o só b  p r a w ­
n y c h  m a ją c y c h  n a  c e lu  o g ó ln ą  u ż y te c z  
n o ś ć  p o d  p e w n y m i  w a r u n k a m i .  R ó w ­
n ie ż  w o ln e  o d  te g o  p o d a tk u  s ą  g r u n ty  
p o d  d r o g a m i  1 p la c a m i  o d d a n y m i  do  
p u b l ic z n e g o  u ż y tk u ,  p o d  t o r a m i  k o le jo ­
w y m i,  n i e  z a b u d o w a n e ,  J a k  r ó w n ie ż  b u ­
d y n k i  lu b  ic h  c z ę śc i n i e  z a m ie s z k a łe  
a n i  te ż  n ie  u ż y tk o w a n e  w  in n y  sp o só b  
z p o w o d u  z łe g o  Ich  s ta n u .

W y s o k o ść  p o d a tk u  w y n o s i :  1. d la  b u ­
d y n k ó w  w y n a ję ty c h  lu b  w y d z ie rż a w io ­
n y c h  25 p ro c .  c z y n sz u , n a le ż n e g o  za 
ro k  p o d a tk o w y ,  n ie  w y łą c z a ją c  w p ła t  
n a  F u n d u s z  G o s p o d a r k i  M ie s z k a n io w e j ;

2 . d la  b u d y n k ó w  n ie  w y n a ję ty c h  1 n ie
w y d z ie rż a w io n y c h  25 p r o c .  w a r to ś c i  
c z y n s z o w e j.

3. d la  b u d y n k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  n a  
c e le  u ż y tk o w e ,  d la  k tó r y c h  n ie  m o ż ­
n a  u s ta l i ć  p o d s ta w y  o p o d a tk o w a n ia  
w e d łu g  n a le ż n e g o  c z y n sz u  lu b  w a r to ­
śc i c z y n s z o w e j,  w  p r z y p a d k a c h  Je ś l i  te  
b u d y n k i  s ta n o w ią  w ła s n o ś ć  P a ń s tw a  
lu b  I n n y c h  p o d m io tó w  g o s p o d a rk i  u -  
s p o łe c z n io n e j  — 15 p r o c .  p e łn e j  w a r to ­
śc i, b ę d ą c e j  p o d s ta w ą  a m o r ty z a c j i ,  a w  
p o z o s ta ły c h  p r z y p a d k a c h  5 p ro c .  b ie ż ą ­
c e j ic h  w a r to ś c i ,  u s ta lo n e j  n a  d z ie ń  1  
s ty c z n ia  r o k u  p o d a tk o w e g o .

4. d la  g r u n tó w  n ie  z w ią z a n y c h  z g o ­
s p o d a r s tw e m  r o ln y m  1 n ie  z a b u d o w a ­
n y c h  p o z o s ta ją c y c h  w e  w ła d a n iu  p o d ­
m io tó w  g o s p o d a rk i  u s p o łe c z n io n e j  — 
l p ro c .  w a r to ś c i  b i la n s o w e j  ty c h  g r u n ­
tó w  z d n ia  1 s ty c z n ia  ro k u  p o d a tk o w e ­
go, a d la  p o z o s ta ły c h  1 p ro c .  b ie ż ą c e j  
w a r to ś c i ,  u s ta lo n e j  n a  dzleA  1  s ty c z n ia  

r o k u  p o d a tk o w e g o .  (D r  S)

V III. -  Bo’es ław  Prus
W M IĘ T N IK  STA REG O  SU B IEK TA

„Jed n eg o  w ieczora, zaraz  po ósm ej poszedłem  do ty ch  
pań. P a n i S taw sk a  sw oim  zw yczajem  w  o sta tn im  p oko ju  
od rab ia ła  lek c je  z jak im iś p an ienkam i, a pan i M isiew iczo- 
w a z H elunią ... znow u sw oim  zw yczajem  siedziały w  oknie. 
Nie rozum iem , co m ogły w idzieć po nocy, a le  że ich 
w szyscy w idzieli, to  pew ne. N aw et p rzysiąg łbym , że p an i 
baro n o w a w  jed n y m  ze sw oich n ieośw ietlonych  okien  sie­
dzi z lo rn e tą  i p e n e tru je  p ierw sze p iętro , bo ro le ty  ja k  
zw ykle n ie  by ły  zasunięte.

C ofnąłem  się tedy  za f irankę, ażeby choć m nie  ta  po ­
czw ara  n ie  w idziała , p rosto  z m ostu  p y tam  p an i M isie- 
w iczo w e j:

—  Bez o b razy  pan i dobrodziejk i, dlaczego pan ie  ta k  
ciągle siedzicie w oknach?... To niedobrze...

— J a  się  cugów  n ie  boję — o d p arła  szanow na dam a — 
m am  w  tym  w ielką  p rzyjem ność. Bo im aginu j sobie pan, 
co H elu n ia  odkry ła . C zasam i okna b y w a ją  w  tak im  po ­
rz ą d k u  ośw ietlone, że u k ład a  się z n ich  ja k b y  abecadło... 
H e lu n iu  — zw róciła się do dziecka — a n ie  m a ta m  ja ­
k iej lite rk i? ...

— Je s t  babciu , i n a w e t dwie. J e s t  H  i je s t T. P ra w d a  
p o tw ierdziła  s ta ru szk a . J e s t  H i je s t T. N iechże p an  spojrzy .

S pojrzałem . Is to tn ie  naprzeciw  n as były  ośw ietlone dw a 
ok n a  n a  trzecim  piętrze, trzy  n a  d rug im  i dw a na  p ie rw ­
szym  w  tak i sposób, że tw orzy ły  znak : H.

Z aś w ty lnej o ficynie pięć okien trzeciego p ię tra , jedno  
drugiego, jedno  p ierw szego i jedno  n a  parte rze , ró w n ież ' 
ośw ietlone, tw orzy ły  znak: T.

— Przez  te okna, pan ie  — m ów iła b abcia  — (choć rz a d ­
ko u k ła d a ją  się z n ich  lite rk i) H elun ia  n ab ra ła  ciekaw ości 
do abecad ła , a i te raz  jeszcze baw i się n a jlep ie j, jeżeli po­
tr a f i  złożyć z ośw ietlonych okien ja k ą ś  form ę. D latego 
n aw e t n ie zapuszczam y ro le t w ieczorem .

W zruszyłem  ram ionam i, bo i jak że  tu  b ronić dziewczynę, 
ażeby w yg lądała  oknem , jeżeli się ona ty m  ta k  ładn ie  
baw i. —

— Ja k  tu  n ie  w yglądać oknem  — w estchnęła  p an i M i- 
siew iczow a — k iedy  to  nasza  jed y n a  przy jem ność. Czy

(2 2 5 ) U czennice p an i S taw sk ie j skończyw szy lek c ję  zab iera ły  
się do dom u, a ich  p rzecu d n a  n au czyc ie lka  uszczęśliw iła 
m n ie  sw oim  w idokiem .

K iedym  ją  w ita ł, m ia ła  zim ne ręce, a n a  bosk ie j tw arzy  
w y raz  zm ęczenia 1 sm u tk u . Zobaczyw szy m n ie  jed n ak , 
raczy ła  się uśm iechnąć . (Drogi anioł, ja k b y  dom yślała  
się, że je j  s łodk i u śm iech  n a  ca ły  ty d z ień  ro zśw ietla  m i 
ciem ność życia).

—  M ów iła p a n u  m am a —  rzek ła  p an i S taw sk a  — ja k i 
n as dziś sp o tk a ł honor?

— A ha, p raw d a , zapom niałam ... — w trą c iła  p a n i M l- 
siew iczow a.

T ym czasem  dw ie p an ien k i w yszły  d y g a jąc  1 zostaliśm y 
sam i, ja k b y  w  k ó łk u  is i iU l in rm .

—  N iech p an  sobie w yobrazi — m ów iła p an i S taw sk a  — 
że m ia ły śm y  dziś w izy tę  baronow ej... W  pierw szej chw ili 
p raw ie  z lęk łam  się, bo  ona b iedaczka n ie  m a p rzy jem nej 
pow ierzchow ności, ta k a  b lada , ta k  zaw sze czarno  u b ran a , 
ta k ie  m a jak ie ś spojrzenie... a le  rozb ro iła  m nie w  jednej 
chw ili, k ied y  zobaczyw szy H elu n ię  ro zp łak a ła  się i u p ad ła  
p rzed  n ią  n a  k o lan a  w o ła jąc : ta k ie  było  m o je  m ałe  b ie ­
d actw o  i ju ż  n ie  żyje!...

Z im no m i się zrobiło, k iedym  tego słuchał. N ie chcąc 
je d n a k  m oże n a  p różno p rzerażać  p a n i S taw sk ie j, n ie  
śm iałem  zakom un ikow ać je j m oich  przeczuć. Z apy ta łem  
ty lko :

—  I czego ona chce od pani?
— P rzyszła  m n ie  prosić, ażebym  pom ogła je j w  upo­

rząd k o w an i b ielizny, suk ien , ko ronek , słow em , całego  go­
sp o d a rs tw a . O na spodziew a się, że w k ró tce  m ąż do n iej 
w róci, i chce poodśw ieżać jego drobiazgi, Inne zak u ­
pić. A że, ja k  m ów i, n ie  m a gustu , w ięc p ro si m nie do 
pom ocy i ob iecu je  m i p łacić  po dw a ru b le  za trzy  godziny 
co dzień.

— A p an i co n a  to?
— Mój Boże, cóż m iałam  robić?... N a tu ra ln ie , że p rzy ­

ję łam  z podziękow aniem . Je s t to w praw d zie  chw ilow e za­
jęcie, a le  bard  jo przyszło m i w  porę, bo w łaśn ie  onegdaj 
(nie rozum iem  n aw e t z jak iego  pow odu) stra c iła m  jed n ą  
lek c ję  m uzyki, za pięć zło tych godzina...

D. c. n.

L A L K A
m y gdzie byw am y? Czy kogo w idu jem y?... O d czasu ja k  
L udw ik  w y jech a ł, ze rw ały  się  nasze  sto su n k i z ludźm i. 
D la jed n y ch  jes te śm y  za ubogie, d la  in n y ch  podejrzane .

O ta rła  oczy c h u s tk ą  i m ów iła  d a le j:
— O, L udw iczek  źle zrobił, że w y jech a ł; bo choćby go 

n a w e t uw ięzili, okaza łab y  się jego  n iew inność , i znow u 
by liśm y  razem . A  te ra z  on Bóg w ie gdzi*, a S taw ska... 
M ów i pan , żeby n ie  w yglądać. ...Przecież ona, biedactw o, 
ciąg le  czeka, n as łu ch u je  i w y p a tru je , czy L u d w ik  n ie  
w raca , a p rzy n a jm n ie j czy n ie  będzie od n iego listu? 
N iech ty lk o  k to  b iegn ie p rędzej przez dziedziniec, ona 
zaraz  do okna, m yśląc, że to  b ry ftry g ie r. A jeżeli do nas 
k iedy  w stąp i b ry f try g ie r  ,(my, p an ie  Rzecki, bardzo  rzadko  
o d b ie ram y  listy), to  gdybyś p an  w idzia ł H elenkę... M ieni 
się, b ledn ie , drży...

N ie śm iałem  u s t o tw orzyć, a s ta ru sz k a  odpocząw szy 
m ów iła:

I  ja  sam a lu b ię  siedzieć w  oknie, osobliw ie k ied y  je s t 
:adny dzień  i czyste n iebo , bo w tedy  s ta je  m l w  pam ięci 
m ój m ąż nieboszczyk, ja k  żywy...

—  T ak  — szepnąłem  — p rzypom ina go p a n i niebo, 
gdzie on m ieszka  obecnie.

—  N ie pod  ty m  w zględem , p an ie  R zecki — p rzerw ała . — 
Że on je s t w  n ieb ie , to  w iem , bo gdzieżby m ógł być  ta k i 
spoko jny  człow iek? A le ja k  p a trz ę  n a  n iebo i n a  śc ianę  te j 
kam ien icy , za raz  p rzychodzi m i n a  m yśl szczęśliw y dzień 
naszego ślubu... K lem en s n ieboszczyk m iał w ted y  na  sobie 
szafirow y fra k  i żółte n an k in o w e  spodnie, zupełn ie  tego 
koloru , co nasza  kam ien ica...

O, p an ie  R zecki — m ów iła s ta ru szk a  p łacząc — w ierz  
mi, że d la  tak ich  ja k  m y, n ie raz  okno s ta rczy  za te a tr , 
k o n ce rt i znajom ości. Bo i n a  co m y już  m am y patrzeć?

N ie p o tra fię  opisać, ja k  m i się zrob iło  sm utno , k iedy  
z pow odu m arnego  w y g ląd an ia  oknem  usłyszałem  ta k i 
d ram at... N agle w  d ru g im  p oko ju  zrobił się  szelest...

innych u li. Gdyby te raz  ta  pszczo­
ła  była zupełnie zdrow a, nie było­
by zm artw ien ia , jeżeli jed n ak  jes t 
ona roznosicielką jak ie ś  choroby, 
albo sam a je s t  chora, w tedy za raza  
za tacza coraz szersze kręgi, og ar­
n ia ją c  inne ule, pasiek i, a  naw et 
k ra je .

PSZC ZELA R Z
SAM  PR ZEZ N IED B A LSTW O  

RO ZN O SI ZARAZĘ

D  SZC ZELA R Z sto su jący  w hodo- 
*■ w ll rozb iera lne ule, (bardzo 
prak tyczne z uw agi n a  znaczną 
oszczędność czasu) może ła tw o roz­
nieść zarazę po c a łe j, pasiece, np. 
w zm acniając n iek tóre  rodziny 
pszczele, w zględnie dodając  ram ki 
nowym rodzinom.

Nie m ożna tu  pom inąć handlu  ra  
jam ; 1 m atk am i pszczelim i, ułamią 
a  n aw e t poszczególnym i częściami 
u li. D odajm y do tego niedbałość 
n iek tó rych  hodowców, kłócącą *ię 1 
naje lem en ta rn ie jszy m i w ym ogam i 
profilak tycznym i, a  będziemy mieli 
główne d rog i ize rzen ia  się a a ra l  
pszczelich.

B A K TE R IE  CHO ROBO TW ÓRCZE

( '  H OROBY pszczół m ogą być 
' J spowodowane przez b ak te rił, 
w iru sy , grzybki, pasożyty , czynni­
ki toksyczne 1 chemiczne oraz b łę­
dy hodowlane. Je d n e  z nich są  za­
raź liw e,' inne n iezaraźliw e.

D rogą w ejścia  d la chorób z- ‘ "1 
w ych je s t  ja m a  u s tn a  1 pJ  po i 
zew nętrzne pszczół. Chorobołii; . 
g a ją  zarów no pszczoły dorosłe, Jal< 
i czerw  pszczeli.

Choroby tą  z w yją tk iem  ^raybl- 
cy kam iennej, n ie są  wspólne dla 
pszczół dorosłych i  czerw u pszczele 
go, a  w ięc dziatw y pszczelej, 
G rzybica kam ienna pow oduje poza 
tym  s ta n y  zapalne błon śluzowych 
górnych dróg oddechowych i  górna 
go odcinka przew odu pokarm owego . 
u człowieka 1 zw ierząt.

POM O C PA Ń STW A

D  IORĄC pod uw agę olbrzym ie 
s tra ty , będące następstw em  roz 

m aitych  schorzeń, którym  pszczoły 
u leg a ją  masowo, państw o czyni sta  
ra n ia  idące w  k ierunku  podniesie­
nia s topn ia  opłacalności hodowli 
pszczół. W yrazem  opieki państw a 
w te j dziedzinie są  m. in. ustaw y 
o obowiązku zg łaszan ia  i urzędo­
wego zw alczania trzech  n a jg ro ź ­
niejszych pszczelich chorób: zgnilca 
złośliwego, zgnilca łagodnego [ za­
razy  roztoczowej. Główny ciężar 
s ta ra ń  o zdrow ie tych  pożytecznych 
owadów spoczyw a n a  b arkach  leka 
rzy w eteryn ary jn y ch .

ZBIOROW E LECZEN IE

D  O N IEW A Ż pszczoły ży ją  zbio- 
*■ rowo tw orząc ro je  czyli rodziny 
pszczele nie m ożna leczyć pojedyn­
czych egzem plarzy  pszczelich, wy­
łączając  n iek tóre w ypadki schorzeóas w  
m a tk ; pszczelej.

Leczymy z chorób od razu  cały 
zespół, chociaż część jego członków 
je s t  zdrow a. M usi to oczywiście po 
ciągać za  sobą konieczność stosow a 
n ia  środków terapeu tycznych , obo­
ję tn y ch  d la  organizm u pszczoły, 
toksycznych zaś dla spraw cy  tego 
schorzenia.

N ie m ogą one posiadać niem iłego 
zapachu, an i wywoływać w nim  
zm ian chem icznych, szkodliwych 
d la organizm u pszczoły, nie mogą 
być sam e rów nież przez się szko­
dliwe d la  człowieka z u w ag i n s 
miód.

J a k  w idzim y leczenie chorych 
pszczół nie je s t  ła tw e. D latego po­
święca się mu obecnie dużą uwpgę. 
Dowodem tego je s t  prow adzona te ­
raz  kam pan ia  przeciw ko zarazie 
roztoczow ej, k tó ra  przyszła  do Pol 
sk i z Czechosłowacji i zdążyła się 
zadom owić w  pow iatach  p rzy g ra ­
nicznych.

Z agadnien ie  choróib pszczół to 
n ie tylko w alka o miód i wosk, lecz 
zwiększenie zbiorów w sadownic­
tw ie i ogrodnictw ie.

R U D O LF NIEM CZU K

S z tu k a  tresury .
( F .  W .)



KWIECIEŃ
Niedziela

Ł u k a sz a, Leona

W schód słońca — godz. 4.26 
Zachód słońca — godz. 18.45

ąceikiem

W R O C Ł A W IU

Sprzątanie
I f l /  R E S T A U R A C J I G rand-H o- 
™  te lu  p a n u ją  d ziw n e  zw y c za ­

je. W m om encie , k ied y  w ie lu  gości 
spożyw a  posiłk i, na  sa li pojaw ia  
się sprzą taczka  z  po tężną  m io tłą  —  

i k u  ogólnem u  
przerażen iu  w zb i-  

, ja  pod su fit tu ­
m a n y  kurzu , k tó ­
ry  w ib ru ją c  w  
m ig o tliw y m  św ie  
tle  ża rów ek , opa­
da na ta lerze z  zu  
pą lub m ięsiw em . 

Jed en  z  naszych  
_  c zy te ln ikó w , b ę ­

dący w  ubiegłą  
niedzie lę  św ia d k iem  takiego  zd a ­
rzenia, sk a rży  się, że m u  po p ro ­
s tu  „trzeszczało w  zębach".

„Spacerkom " na tę  w iadom ość  
te ż  za trzeszczało  — od zgrzy tania .

(Ana)

Obiecanki, cacanki
I S  L IE N T  baru PD T, pragnący  

przed  p o łudn iem  zjeść  gorącą 
potraw ę, na pytan ie , co m ożna do­
stać, o trzym u je  w  odpow iedzi w y ­
recytow aną  je d n y m  tchem  listę po 
traw . Z reguły ke ln erka  „zapom i­
na" o daniu  popu larnym , ja d ło ­

spis m ożna  o-
trzym a ć  do ­
piero po godz. 
12, choć bar 
czyn n y  je s t od 
10- tej.

P oniew aż za  
plecam i ju ż  
czeka ją  re fle k -  
tanci na w olne  
m iejsce, k lien t 

zam aw ia  „pierwszą z  brzegu" p o ­
traw ę. P rzy  p łaceniu  często trzeba  
cię rozczarować: cena je s t w yższa  
od zaw artości kieszeni.

W sw oim  czasie „Spa cerk i" zw ró  
ciły  k ie ro w n iko w i baru uw agę na 
konieczność w y daw an ia  kart, za ­
w iera jących  spis i ceny potraw . 
K iero w n ik  p rzyrzek ł to zrobić  i.... 
n ie  spełnił.
p rzyrzeczen ia  n ie  spełnił. (z z )

Projekt

Dziś ro zp o czę ły  się z a w o d y  k ró tk o fa lo w c ó w

Tylko jeden wrocławianin
ubiega się o tytuł „championa D0SARM-u“
Inż. M atu s iak  m ów i 
że jest p rz y g o to w a n y

„d o b re  przeczucia"

S ł . f t W f t  r o i  S K 1 E S tr. 5

i ma
(dokończenie ze  str. 1-ej)

ILIA W Y SO K O Ś C I I p iętra  w  
* ■ R y n k u  obok ul. W ita  S tw osza , 
i r is i  o lbrzym ich  rozm iarów  tab iica, 
polecająca D om  Sportu  przy  ul. 
K uźn icze j. W praw dzie  działania  
a tm o sfe ryczn e  zn iszczy ły  kolor re ­
k la m y, napis jed n a k  nadal krzyczą  
co ogłasza adres p laców ki n ieuspo­
łecznionego handlu  p iłka m i i h u ­
lajnogam i.

G d yby k toś p rzy  
p a d k iem  chciał iść 
za w ska za n y m  
przez „uczynną"  
tab licę  napisem  — 
p rzekona  się, że  
i le  tra fił. Zam iast 
D om u Sportu , od 
k ilk u n a s tu  m iesię  
cy zn a jd u je  się tu  
sk lep  z  bu tam i. 
L okal „uspołecz­
n ił się", a re k la ­
m a nie.

P oniew aż napi- 
sóid ta k ich  je s t w  
m ieście w ięcej, 
p roponu jem y u-  

tw o rzen ie  now ej in s ty tu c ji pod 
nazw ą C U L N Z IN  (C entralny Urząd  
L ik w id a c ji Napisów  Z b ęd n ych  t 
N iepotrzebnych). (zz)

Fotoplastikcn a... 
gim nastyka

r A K  się jakoś składa, że „Spacer  
k i"  przechodząc ul. S ta lingradz-  

ką, obok F otop lastikonu , zaw sze  
tły szą  jedną  i tę  sam ą m elodię. 
J es t ona nadaw ana  przez m egafon  
dla „um ilenia" czasu m iło śn ikom  
pe jza ży  i w id o kó w , siedzących  
w o k ó ł okrągłej budow li i oglądają­
cych  „ósme  cuda św ia ta “.

Nie m a w  ty m  
nic  dziw nego, że  
kiero w n ic tw o  Fo­
to p lastikonu  baw i 
sw ych  k lien tów  

| m u zy k ą  z  p łyt.
Dlaczego jed n a k  

i zm u sza  ich  do słu  
1 chania przew ażn ie  

dźw iękó w  m elodii 
gim nastycznej: „w 

praw o skrę t, w przód  i w  tył"?
C zyżby  nasza publiczność chcia­

ła p rzygo tow yw ać się duchow o do 
„podróży" po ska lach  A lp  i K ordy-  
lierów ? (zz) ,

W K O N K U R SIE  bierze  udzia ł 10 polsk ich  rad io s tac ji am atorsk ich . 
W łaścicielem  jed n e j z n ich  je s t m ieszkaniec W rocław ia, inż. M a­

tu siak , k tó ry  od 24 la t  za jm u je  się ty m  rad iow ym  „sportem ". Do 
udzia łu  w  zaw odach p rzygotow any  je s t s ta ra n n ie  i m a — ja k  m ów i — 
„dobre przeczucia".

D  U N K T A C JA  d la  k ra jó w  D em o- 
-*• k rac ji L udow ej p row adzona 

będzie oddzieln ie — ośw iadcza nam  
n a  w stęp ie  inż. M atusiak . — U w a­
żam , że pow inniśm y zająć, jeżeli nie 
pierw sze, to  w  k ażdym  raz ie  jedno  
z czołow ych m iejsc. N aszym i n a j ­
groźn iejszym i k o n k u ren tam i są 
Czesi, k tó rzy  ju ż  od 1945 ro k u  p ro ­
w adzą czynną działalność.
— K tó ry  z po lsk ich  zaw odników  

m a n ajw iększe  m ożliw ości n a  o - 
siągnięcie zw ycięstw a?

— P u łk o w n ik  Je g liń sk i z W ar­
szaw y — odpow iada bez w ah an ia  
inż. M atusiak . — P osiada  on n a j ­
siln iejszy  odb io rn ik  i uchodzi za 
doskonałego k ró tko fa low ca .

— A pan?
— Nie jes tem  bez szans — stw ie r 

dza sk rom nie  inż. M atusiak . —  
M am  ju ż  pew ien  p lan , k tó ry  pow i­
n ien  dać pozytyw ne rezu lta ty . Z re ­
sztą, zobaczymy...

— Je s t p an  podobno zapalonym  
kró tkofalow cem ?

— O, tak! K ażdą w olną chw ilę  
spędzam  przy  aparacie . J e s t  to  za ­
jęc ie  nie ty lko  przy jem ne, lecz i po­
żyteczne. P roszę  ty lk o  pom yśleć: 
u trzy m u je  się k o n ta k t z p rzed sta ­
w icielam i różnych  narodow ości z 
różnych części św ia ta . W czoraj ro z­
m aw iałem  z N ow ozelandczykiem , a 
dziś z m ieszkańcem  A fryk i. R ano 
przez pięć godzin rozm aw ia łem  z 
ja k ą ś  H aw ajką .
( — N aw iązyw anie tak ich  zn a jo ­

mości. przechodzących często w 
zażyłość, a  n a w e t w  przy jaźń , 
posiada w ielk ie  znaczenie p ro p a ­
gandow e. Ludzie z i ł  „żelaznej 
k u r ty n y "  — o tum an ien i przez 
im peria lis tów , d o w iad u ją  się od 
n as p raw d y  o Polsce L udow ej i 
je j  pokojow ym  budow nictw ie.
— A w raca jąc  do ju trze jszy ch  

zawodów...
— Do zaw odów  w rócim y p o ju ­

trze  — p rzery w a z uśm iechem  inż.

Lepszy chleb, 

więcej pieczywa, 
mniej węgla

— oto zobowiązania
p ie rw s z o m a jo w e
piekarzy
r \  O UCZCZEN IA  Ś w ięta  Mas 

P ra cu jący ch  czynem  p rodukcyj 
nym  przyczyn ia ją  się rów nież p ie­
karze  ze Spółdzielni P ra cy  P . i C.

P iek a rn ie  n r  34, 19, 15 i 12 zao­
szczędzą do końca  m iesiąca po 1 
tonie  w ęgla, a p iek arn ia  n r  27 — 
naw et 2.000 kg.

W iele p iek a rń  pow iększy a so r­
ty m en t w ypieku  chleba, oraz po 
dw oi jego ilość 1 podniesie j a ­
kość.
Postanow iono  rów nież  zap ro w a­

dzić oszczędności w  m ateria le . 
P rzo d u je  w  ty m  p iek a rn ia  n r  20, 
k tó ra  dzięki dobrej o rgan izacji p ra  
cy zaoszczędziła ju ż  150 kg. m ąki.

Nie zapom niano rów nież o zało­
żeniu ogródków  przed  p ie k a rn ia ­
mi.

R ealizacja  w szystk ich  zobow ią­
zań przyniesie  15.000 zł oszczęd­
ności. (ag).

Społeczni
kontrolerzy
wykrywają
handlarzy
na pl. N a n k ie ra
o  PO ŁECZN A  K om isja  K ontro li 
^  Cen znow u u rządziła  akcję  w y 

łap y w an ia  speku lan tów  n a  p lacu  
N ank iera . K on tro lerzy  społeczni, 
przew ażnie p racow nicy Z arządu  
N ieruchom ości K om unalnych , za­
trzy m ali 69 osób, podejrzanych  o 
u p raw ian ie  h an d lu  łańcuszkow ego 
tow aram i w ykupionym i w  sk lepach  
uspołecznionych.

K ilk a  osób za trzym ano  Już po 
raz  w tóry . N ależą do n ich  E. H a- 
breck i (ul. Ł adna 16) i M. A d a­
m ek (K ilińskiego 29), k tó rzy  m i­
mo, że są poszukiw anym i fachów  
cam i (m alarz 1 kraw iec), od 1949 
roku u p ra w ia ją  n a  pl. N ank iera  
h andel p roszkam i p rzeciw  in se k ­
tom  w yk u p y w an y m i ze sk lepu

M atusiak . — W tedy będzie m ożna 
pow iedzieć coś bardzie j k o n k re tn e ­
go;

— W tak im  razie, życzym y po­
w odzenia.

— D ziękuję. P rzypuszczam , że nie 
om inie n as ono całkow icie. (Ana)

N a jw ię k s z y  
w  Polsce
dom akademicki 
powstanie
przy
ul. T ra m w a jo w e j
l^ IE D A W N O  rozpoczęły się p ra -  

’  ce p rzygotow aw cze do rem on­
tu  dom u przy  ui. T ram w ajo w e j 2b . 
We w span ia łym  gm achu z o lb rzy­
m im i oknam i, ba lkonam i i t a r a ­
sem  będzie się m ieścić dom  a k a ­
dem icki, obliczony n a  210 m ieszkań 
ców.

R em ont zostan ie  ukończony w e 
w rześn iu  br.; w  przyszłym  roku 
szko lnym  dom  będzie oddany  do 
użytku.
W nętrze  zostan ie  now ocześnie u -  

rządzone i p rzystosow ane do za­
dań  dom u p racy  i w ypoczynku. 
Poza pokojam i m ieszkalnym i będą  
tu  osobne sale n auk i, w yposażone 
w podręczniki i lek tu rę . W łaz ien ­
kach  za in s ta lu je  się p ryszn ice  i 
na try sk i, zaś pom ieszczenia kuchen 
ne  — zaopatrzy  w  w y sta rcza jącą  
ilość k uchenek  gazow ych.

(zz)

K a żd y  kom u drogi jest po kó j

może wziąć udział
w zbieraniu podpisów pod Kartą Plebiscytu
M IE JSK I K om ite t O brońców  P o k o ju  p rzygotow uje się do w ie lk ie j 

akcji zb ieran ia  podpisów  pod K a rtą  N arodow ego P leb iscy tu . 
W fab rykach , u rzędach  i szkołach organ izow ane są terenow e K om ite­
ty  OP. .

Z ak łady  p racy , k tó re  dotychczas n ie zorganizow ały  ich u siebie, 
zg łaszają  się do M K OP, gdzie o trzy m a ją  szczegółowe in s tru k c je  i m a ­
teria ły .

O becnie czynne są  474 „ tró jk i 
pokoju". Ich liczba je d n a k  sta le  się 
zw iększa. W połow ie m aja  do akc ji 
ru szy  ju ż  ponad  ty siąc  „ tró jek".

N a członków  „ tró jek "  p rzy jm o ­
w an i są w szyscy obyw atele , k tó rym  
droga je s t obrona pokoju  i k tórzy  
p rag n ą  w ziąć w  n iej ak ty w n y  u - 
dział. C hętn i m ogą zgłaszać się co­
dziennie w  siedzibach O bw odo­
w ych lub  M iejskiego K O P (Rynek, 
Sukienn ice 9, II  p.). ,

W rocław ian ie  ży ją  zagadnieniem  
N arodow ego P leb iscy tu  Pokoju , o 
czym  św iadczy n a jlep ie j fak t, że 
często zw raca ją  się te lefonicznie  do 
red ak c ji „Słow a", d ek la ru jąc  sw e 
usługi w  zb liżającej się akcji.

(z. z.)

Niracfa
praccwnków 

kultury i sztuki

D ZIS o godz. 11-e j w  K lu ­
bie T PPR , Rynek 6, od ­

będzie się k o n ferencja  p r a ­
cow ników  k u ltu ry  i sztuki.

P o rządek  dzienny obrad  
p rzew iću je  odczyt pt. „W 
oparciu  o dośw iadczenia 
ZSR R —  tw orzym y now ą, 
socjalis tyczną sz tukę" — oraz 
dyskusję .

W V II I-m ą  rocznicę pow stan ia  
w  G etcie w a rsza w sk im , delegacje  
w ro c ła w sk ich  zak ła d ó w  pracy i 
organizacji społeczno - p o lityc z­
n y c h  z ło ży ły  w ieńce  na grobach 
po leg łych  żo łn ierzy  radzieckich .

F o t o :  Czelny

Dzfewczęta
L iceu m  H a n d l o w e g o

realizują
zobowiązania
1- M a jo w e

MHD w R ynku.
R ów nież ob. W ładysław  M usiuk, 

zam. n a  K ow alach  p rzy  ul. D ział­
dow skiej 7, od k ilk u  la t  tru d n i się 
zawodowo han d lem  (sukienkam i).

K ierow nik  SK K  Cen złożył w n io ­
sek do K om isji S pecja lnej o u k a ra  
nie notorycznych  h an d la rzy  obo­
zem pracy . (zz)

„Olgina"
p ro d u k u je  już
sznurowadła
p  RZED tygodniem  spółdzielnia 

„O lgina" p rzy stąp iła  do p ro ­
d u k c ji sznurow adeł, k tó rych  b rak  
w rocław ian ie  odczuw ali ju ż  od 
k ilk u  m iesięcy.

Choć spółdzie ln ia  w y tw arza  o- 
becn ie  do 1200 p a r  dziennie, je j 
zdolność p ro d u k cy jn a  je s t o w iele 
wyższa.

Z b ra k u  odpow iedniej taśm y, 
O lgina" w y tw arza  na  raz ie  w y ­

łącznie sznurow ad ła  czarne. C en­
tra la  T eksty ln a  zobow iąza ła , się 
je d n a k  dosta rczyć  ta śm ę  brązow ą. 
Z chw ilą  o trzym an ia  zarów no t a ­
śm y, ja k  i p rzy c isk ó w  do końcó­
w ek  (zam ów ionych w  G al-M etalu ), 
p ro d u k c ja  ru szy  na  dw ie zm iany. 

Spółdzieln ia  „O lgina" może 
w yrab iać  około 3 tys. sz tuk  sznu ­
row adeł dziennie. Zaspokoi to 
całkow icie  po trzeby  m ieszk ań ­
ców  W rocław ia. (z. z.)

C zy ta jc ie

„Słowo44

WÓZKI
U w z g lę d n ia ją c  z a p o tr z e  
b o w a n ie  l ic z n y c h  o d ­
b io rc ó w  n a  m ó j s p rz ę t  
t r a n s p o r to w y ,  w y r a b ia ­
n y  o d  1927 r .  p o d  m a r -

„)AKG0S“
z a m ie rz a m  u r u c h o m ić  
w  W a rs z a w ie  w a r s z ta t  
k o n s t r u k c y jn o  -  d o ­
ś w ia d c z a ln y  i r e m o n to ­
w y , z d o ty c h c z .  p r o ­
g ra m e m , ro z s z e rz o n y m  
o s p e c ja ln e  m o d e le . — 
P ro s z ę  o  p o d a n ie  m i 
b e z  z w ło k i  a k tu a ln e g o  
z a p o tr z e b o w a n ia  n a  
w ó z k i c ię ż a ro w e ,  w y ­
łą c z n i e  p o d  a d re s e m :

Juliusz GOSIEWSKI 
WARSZAWA  
Pańska 69 30

(P R O S Z Ę  O D N O T O W A Ć  
A D R E S  — O G Ł O S Z E ­
N IE  N IE  B Ę D Z IE  P O W  
T O R Z O N E ).

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

IN Ż Y N IE R A , W Z G L Ę D N IE  T E C H N IK A  B U ­
D O W L A N E G O  z u p r a w n ie n ia m i  d o  n a d z o ru  
p r z y  o d b u d o w ie  t r y b u n  i s ta j e n ,  p o s z u k u ją  
P A Ń S T W O W E  T O R Y  W Y Ś C IG Ó W  K O N N Y C H  
W R O C Ł A W  — P A R T E N IC E , U L . Z W Y C IĘ S K A  2.

1293k

K IL K U  W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  P R A C O W N I­
K Ó W  K S IĘ G O W O Ś C I, p o s z u k u je  s ię  n a  czas 
o k r e ś lo n y .  Z g ła sz a ć  s ię  w r a z  z p o d a n ie m  i ż y ­
c io r y s e m  d o  W A R S Z A W S K IE G O  Z J E D N O C Z E ­
N IA  R O B O T  W O D N O  - IN Ż Y N IE R S K IC H  W E 
W R O C Ł A W IU , u l .  K A S Z U B S K A  4, I  p ., W g o d z . 
8—14. 1301k

Y T f P A ^ K U  im. H ank i Saw ic- 
* * k ie j zauw ażyliśm y dużą g ru ­
pę dziew cząt, p racu jący ch  raźno  
przy  porządkow aniu  a le jek  i tra w ­
ników .

B yły to uczennice P aństw ow ego  
L iceum  H andlow ego p rzy  ul. K o­
m uny  P ary sk ie j z k las: I b tech ­
n icznej, I I  a finansow ej — oraz 
k ilk u  chłopców  z k lasy  bankow ej. 
Z obow iązali się oni w czynie p ierw  
szom ajow ym  oczyścić i sp lan to - 
w ać park .

M iło było p a trzy ć  na  dziew czę­
ta , ochoczo u w ija jące  się z ło p a ta ­
m i i g rab iam i p rzy  te ren ach  pod 
przyszłe traw n ik i.

Może inne szkoły pó jdą  za p rzy ­
k ładem  m łodzieży L iceum  H andlo  
wego i podejm ą podobne zobow ią­
zania? (jak)

Szczerze

Jeszcze 8 dni
J V t,  za 8 dni ożyją  te ren y  w ro ­

cław skiego P a rk u  K u ltu ry . R oz­
m ieszczone w e w szystk ich  p aw ilo ­
nach  i sto iskach  p lansze i w y k resy  
będą  ilu stro w ać  osiągnięcia m ie js ­
cow ych zak ładów  pracy  w  re a li­
zacji P lan u  6-letn iego.

W zw iązku  z tym  P rezyd ium  
MRN przydzieliło  poszczególne b u ­
dynki licznym  zain teresow anym  In ­
sty tucjom . N ie w szystk ie  one je d ­
n ak  w ykaza ły  n ależy te  za in te re so ­
w an ie  się tą  pożyteczną akc ją .

Np. C en tra li H and low ej P rz em y ­
słu  Skórzanego przydzielono p ięk ­
ny  paw ilon  n a  te ren ach  „B“. J e d ­
n ak  przez d ługi o k res  czasu n ik t * 
CH PS n ie  zgłaszał się w  d y rek c ji 
P a rk u . O becnie — z obaw y, że p rzy  
dzielony C H PS bud y n ek  nie zo s ta ­
nie w  te rm in ie  u po rządkow any  — 
zaszła konieczność p rzydzie len ia  go 
in n e j in sty tu c ji.

Je d n ą  z n a jład n ie jszy ch  budow li 
w  P a rk u  K u ltu ry  je s t szk lany  p a ­
w ilon, przeznaczony d la  T P P R . Ale 
i on w ym aga sporo p racy  n ad  o d ­
pow iednim  urządzen iem  jego  w n ę­
trza.

T erm in  30 k w ie tn ia  n ie  m oże być 
p rzesun ię ty . Z an ied b an ia  w ięc n ie ­
k tó rych  zak ładów  p racy  i o rg a n i­
zacji w u porządkow an iu  oddanych  
im do dyspozycji budynków , po­
w ażnie u tru d n ia ją  d o trzym an ie  t e ­
go te rm in u .

M iejm y nadzie ję , i e  dzisiejszy  
nasz  apel będzie d la  n ich  bodźcem  
do czynu.

OTATNIK
kW R O C ŁA W W <l|

O g ło s z e n ia  d ro b n e
Z G U B IO N O  leg . n a u c z y  
c ie ls k ą  n r  464 w y d a n ą  
p r z e z  W y d z ia ł  O ś w ia ty  
J e le n i a  G ó ra  n a  n a z w i­
sk o  G o ś c iń sk i  S ta n i  
s ła w . 1302p

W Y C H O W A W C Z Y N I d o  
d w u le tn ie g o  d z ie c k a  n a  
d o b r y c h  w a r u n k a c h  p o ­
t r z e b n a  o d  zt>iaz.  P .a r-  
l ic k ie g o  3 m . 1, g o d z . 
IG—19. Io06g

A N T IS T IN E  i C a m p o -  
lo n  o d s tą p ię .  W rocław ', 
W a le c z n y c h  n r  17, m . 8, 
g o d z . 17—19-ej. 1307g

K U P IĘ  k a r b o r a to r  m a r ­
k i  , ,P u c h “ 200. W ro c ­
ła w  l  P o s t e  R e s ta n te  
1132. 1322g

P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
m o w a . Z g ło s z e n ia  o d  
go d z . 12. S ta l in a  100 m . 
1, 1303g
T R Z Y  p o k o je  k o m fo r t  
u l. D a s z y ń s k ie g o , z a ­
m ie n ię  n a  w il lo w e  z o -  
g ro d e m . Z g ło s z e n ia  
„ S ło w o  P o lsk ie * 1 p o d  
„P ośp iech** . 1255b

Większe wygrane 
65  Loterii

4 d z ie ń  c ią g n ie n ia  I i - e j  k la s y
W y g ra n e  p o  20.000 zł p a d iy  n a  N r  N r  

18771 24941 80972 85002 98492.
W y g ra n e  p o  10.000 zł p a d ły  n a  N r  N r  

71 22803 49808 61794.
W y g ra n e  p o  5.000 z ł p a d ły  n a  N r  N r  

22826 34907 53829 57245 60827 62726 72195
77578 78194 82296 89443 107950.

W y g ra n e  p o  1.000 z ł p a d ły  n a  N r  N r  
4185 5347 5429 8559 9101 14142 19037 20556 
22645 37805 42001 46994 52088 52339 53699
54076 59049 61126 61980 $1998 64388 66727
75927 78727 81194 83415 87036 87138 88059
88578 94924 95804 95860 100595.

D z i s i a j
k onferen c ja  
w y b o rc z a  
d e le g a tó w  LPŻ
D Z IS IA J o  godzinie 10-tej w sali 

K om endy W ojew ódzkiej SP 
rozpoczyna się zjazd delegatów  L i­
gi P rzy jac ió ł Żołnierza z m iasta  i 
pow iatu.
N a zjeździe zostąną podsum ow ane 
w ynik i p ięciom iesięcznej p racy  i 
LPŻ, k tó ra  w tak  k ró tk im  czasie ' 
p o tra fiła  już  zyskać 5.497 now ych j 
czonków , zorganizow anych w  53 no j 
w ych kołach, (ster.).

Nie wolno
uchylać się 
od  po noszen ia  
ko s ztó w
utrzymania
dziecka

J ó z e f  S k o r u p a  staw ia ł p r z e d  S ą d e m  
P o w ia to w y m  w e W ro c ła w iu ,  o s k a rż o ­
n y  o  z ło ś l iw e  u c h y la n ie  s ię  o d  p o n o ­
sz e n ia  k o s z tó w  u t r z y m a n ia  sw e g o  n i e ­
le tn ie g o  d z ie c k a .

N a  ro z p r a w ie  S k o r u p a  t łu m a c z y ł  s ię , 
że  n ie  w ie d z ia ł ,  co d z ie je  s ię  z d z ie c ­
k ie m , g d y ż  p o  u z y s k a n iu  ro z w o d u ,  n ie  
u t r z y m y w a ł  k o n ta k tó w  z b . sw>oją ż o ­
n ą ,  w y c h o w u ją c ą  je g o  k i lk u l e tn i ą  c ó ­
r e c z k ę .

S ą d  u z n a ł  W y ja ś n ie n ia  o s k a rż o n e g o  
za  w y k r ę tn e ,  g d y ż  za  u c h y la n ie  s ię  od  
ś w ia d c z e ń  n a  u t r z y m a n ie  d z ie c k a  — 
b y ł ju ż  o n  s k a z a n y  n a  8 m ie s ię c y  w ię ­
z ie n ia  z z a w ie s z e n ie m  w y k o n a n ia  k a ­
r y  n a  2 l a ta .  M im o  w y ro k u  o s k a rż o n y  
n ie  c h c ia ł  w z ią ć  s ię  d o  u c z c iw e j p r a ­
cy , g d y ż  to  p o w o d o w a ło  o b c ią ż e n ie  j e ­
go  z a ro b k ó w  k o s z ta m i  w y ż y w ie n ia  
d z ie c k a .

U z n a ją c  w in ę  o s k a rż o n e g o  n ie  b u d z ą ­
cą  ż a d n y c h  w ą tp liw o ś c i ,  s ą d  s k a z a ł  
S k o r u p ę  n a  10 m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

(W -y )

★  W sz y c y  c z ło n k o w ie  M R N  o r a z
c z ło n k o w ie  K o m is j i  p r o s z e n i  są  o  p r z y ­
b y c ie  n a  k o n f e r e n c ję ,  k t ó r a  o d b ę d z ie  
s ię  j u t r o  o  g o  Iz . 17-ej w  ś w ie tl ic y  p r z y  
Ul. G . Z a p o ls k ie j  4.

★ P o s ie d z e n ie  K o m is j i  P r o p a g a n d o ­
w e j M ie js k ie g o  K o m i te tu  O b c h o d u  T y ­
g o d n ia  O ś w ia ty , K s ią ż k i  i P r a s y  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  23. 4. 51 
r  o  g o d z . 10-ęj w  W y d z ia le  O ś w ia ty  
P r e z y d iu m  M R N  I  p ię t r o ,  u l .  Ł ą k o ­
w a  1 0 .

★ C z ło n k o w ie  , Z w . P o ls k ic h  A r t y ­
s tó w  P la s ty k ó w  p e łn ią  d y ż u r y  c o d z ie n ­
n ie  d o  g o d z . 18-ej, w  lo k a lu  p r z y  u l .  
S t a l in g ra d z k ie j  26. N a  m ie j s c u  u d z ie la  
s ię  b e z p ła tn y c h  p o r a d  w  s p r a w ie  d e ­
k o r a c j i  1 -m a jc w y c h .

★  D z is ia j  o g o d z . 9 -eJ ro z p o c z y n a  
s w e  o b r a d y  IV  W a ln y  Z ja z d  d e le g a tó w  
P o l .  Z w , In ż . i  T e c h n ik ó w  B u d o w n ic ­
tw a .

§SVto0HffSKA
i

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z  11 —
..R ię o W to "  ( z a m k n .) ;  g o d z . 19 —• „ R i-  
goletto**.

P O L S K I  — g o d z . 18,45 — , ,J a k  w a m  s ię
podoba**,

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 15 — „ W o ­
d e w il  w a r s z a w s k i"  ( z a m k n .) ;  g o d z . 
19,15 — „ O s ta tn ią  w o la " .

Ż Y D O W S K I — g o d z . 19,15 — „ W ie c z ó r  
G o r d in o w s k i" .

K O N C E R T Y  
STU D TO  P  R A D IA  — K r z y k i  — go d z . 
18 — K o n c e r t  M u z y k i  P o ls k ie j .

K IN A

Ś L Ą S K  — „ U c ie c z k a  z n ie w o li "  ( b u ł g ), 
g o d z . 12. 14 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ A n ie ls k i  s tró j* ' 
(cz e sk .) , g o d ż  11, 14. Ifi, IR i 20.

S C A L A  — . .B ra c ia  B e n th in "  (N R D ), 
g o d z . 10, 14, 16, 18 1 20; „ B a r y łe c z k a "  
( fr a n c .) ,  g o d z . 12.

W A R S Z A W A  — „ R o z ś p ie w a n a  d o l in a 1* 
( ru m .) ,  g o d z . 12. 14, 16, 18 i 20.

P O K O J  — „ C u  ie  S k łodow ska**  ( a m e r .) ,  
go d z . 13,30. 15,45, 18 i 20,30

P O L O N IA  — „ C z a ro d z ie js k ie  z ia r n o "  
( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18 i 20

F A M A  — „ P u s te ln ia  P a r m e ń s k a " ,  s e r .  I  
( fr a n c .) ,  g o d z . 15,30, 17,45 i 20.

R O B O T N IK  — „ D r . s e m m e lw e i s "  
(N R D ), g o d z  14, 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — „ D ia b e ls k a  g r a ń "  (cz e sk .) , 
g o d z . 13,30, 15,45, 18 i 20,15; „ K lę s k a  
s z p ie g a "  ( ra d z .) ,  g o d z . 11,30.

P IO N IE R  — „ O p o w ie ś ć  l e ś n a "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 11, 13, 15 i 17. P r o g r a m  a k tu a l ­

n o ś c i  — g o d z . 19 i 20.
*

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
g o d z . 9—19.

★
F O T O P L A S T IK O N  — „ Z a b y tk i  R z y m u  

i P o m p e i" .  C z y n n y  o d  g o d z  .9—21.
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S p o ł. N r . 11 — u l .  W ito sa  47,

>> , . 3  — ,, R y n e k  44,
» „ 2  — „  D a m io ta  7.

★
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . c h i ­

r u rg .  i w e w n .)  — u l .  W sz y s tk ic h  S w ię  
ty c h  1,

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.  W roA  
sk ie g o  13.
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Suszka wyeliminowany
Drugi dzień mistrzostw pięściarskich 

ZS stal
Współzawodnictwo
p i łk a rz y  L Z S  
P a w ło w ic e  W i e l k i e
¥ >  ru g a  d ru ży n a  p iłk i nożnej 
"  LZS Paw łow ice  W ielk ie w e ­
zw ała  p ierw szą  d ru ży n ę  do w spó ł­

zaw odn ic tw a w 
p racy  p rzy  odb u ­
dow ie s tad ionu .

D rużyna, k tó ra  
zdobędzie p ie rw ­
sze m iejsce w e 

w spó łzaw odn ic­
tw ie  o trzy m a od 
Rady L Z S -u  now y 

_ kom plet koszulek
v p iłkarsk ich . Do 

chw ili obecnej pro 
w adzi w  p u n k ta c ji d ru g a  d ru ż y n a , 

W spółzaw odnictw o polega na  
tym , że każdy  zaw odn ik  m a p rz e ­
tran sp o rto w ać  po 8 m  sześć, ziem i.

W dn iu  dzisie jszym  odbędzie się 
uroczystość zw iązana z roczn icą 
pow stan ia  L Z S -u  Paw łow ice  W iel­
kie.

(Kor. k lubow y  Jan ek )

Kalendarzyk
imprez

S ta d io n  n a  N is k ic h  Ł ą k a c h .  — G o d z . 
19 -ta . P o r a n e k  l e k k o a t le ty c z n y  K o le ja ­
r z a .

P ły w a ln ia  K . Z . K . — G o d z . 10,30. 
Z a w o d y  p ły w a c k ie  m ło d z ik ó w  B u d o w ­
la n i  — K o le ja rz .

S ‘a d io n  A Z S  (Z a c is z e ) .  — G o d z . 10,30. 
M ecz  s z c z y p io rn ia k a  o  m is t r z o s tw a  I i - e j  
l ig i  K o le ja r z  B y d g o s z c z  — A Z S  W ro ­
c ła w .

H a la  L u d o w a . — G o d z . 1 2 -ta . F in a ły  
p ię ś c ia r s k ic h  m is t r z o s tw  P o ls k i  Z . S . 
S ta l.

S ta d io n  G w a rd i i .  —G o d z . 1 2 -ta . S p o t ­
k a n ie  p i łk a r s k i e  o  m is tr z o s tw o  k la s y  
w o je w ó d z k ie j  W łó k n ia rz  (G łu sz y c a )  — 
G w a rd ia  (W ro c ła w ).

S ta d io n  n a  N is k . Ł ą k a c h .  G o d z . 15,30 
M e cz  p i łk i  n o ż n e j  o  m is tr z o s tw o  k la s y  
w o je w ó d z k ie j .  S p ó jn ia  K ło d z k o  — K o ­
l e j a r z  W ro c ła w .

S ta d io n  P a f a w a g u  ( G r a b is z y n e k ) .  — 
G o d z . 16 -ta . S p o tk a n ie  p i łk a r s k i e  o  m i­
s tr z o s tw o  I i - e j  l ig i :  K o le ja r z  T o r u ń  — 
S ta l  P a f a w a g  (W ro c ła w ).

P ły w a ln ia  K . Z . K . — G o d z . 18 -ta . 
T o w a r z y s k ie  Z a w o d y  p ły w a c k ie  G w a r ­
d ia  K r a k ó w  — S ta l  W ro c ła w .

W  d r u g im  d n iu  o g ó ln o p o ls k ic h  m i­
s t r z o s tw  b o k s e r s k ic h  Z. S . S ta l  r o ­

z e g ra n o  w a lk i  ć w ie rć f in a ło w e ,  k t ó r e  w  
w ię k s z o ś c i  s ta ły  n a  d o b r y m  p o z io m ie , 
d o s ta r c z a j ą c  p u b l ic z n o ś c i  w ie le  e m o c j i .  
D o p ie ro  p r z e d  w a lk a m i  d o w ie d z ie l iś m y  
s ię ,  że  d r u ż y n a  p o z n a ń s k a  p r z y j e c h a ł a  
b e z  M a n e ls k ie g o  i W o jn o w s k ie g o ,  t y ­
p o w a n y c h  n a  f in a l is tó w .

N ie  o b e sz ło  s ię  b e z  
n ie s p o d z ia n k i  w  p o ­
s ta c i  p o r a ż k i  z e sz ło ­
ro c z n e g o  m is t r z a  

„ S ta l i “  ś lą z a k a  S u s z k i  
z m a ło  z n a n y m  J a s ­
k ó ls k im  z  K ie lc .  B a r  
d z o  d o b r z e  w a lc z y l i  
w r o c ła w ia n ie .  F a s lc a  
w y g r a ł  „ s p a c e r k ie m 11 
z P ro lc s z ą  (K ra k ó w )  

a  K u c h a r s k i  p o  c ię ż k ie j  w a lc e  p o k o n a ł  
Z n a n ie c k ie g o  (G d a ń s k ) ,  k w a l i f i k u ją c  s ię  
d o  p ó ł f in a łu .

S a w ic k i  z n a jd u j e  s ię  n a p r a w d ę  w  
w ie lk i e j  f o rm ie .  D o w ió d ł t e g o  w y g r y w a  
ją c  w  p i ę k n y m  s ty lu  z  g r o ź n y m  P a w -  
le t ą  (Ś lą s k ) .

P r z e c iw n ik  S z to lc a , W ilk iń s k i  (B y d g .)  
n ie  s ta w i ł  s ię  d o  w a lk i ,  p o d o b n ie  j a k  
S p a łe k ,  k t ó r y  z r e z y g n o w a ł  z  p o j e d y n ­
k u  z K a r p iń s k im .
N ie ź le  b o k s o w a l i :  W ie n ie w s k i,  K r u p iń  
s k i  i K o s tu rk ie w ic z ,

D w a j  o s ta tn i  z a k w a l i f ik o w a l i  s ię  do  
f in a łu .

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E
W a g a  m u s z a :  M a je W sk i (G d a ń s k )

p o k o n a ł  W o ź n ia k a  (W ro c ła w ), B ła ­
s z c z y k  (Ł ó d ź) w y e l im in o w a ł  J a c k o w ia ­
k a  I I  (W ro c ła w ), W ę d lo c h a  w y g r a ł  z 
B u d z iń s k im  (G d a ń s k ) ,  o r a z  C ia p a ła  
(K ra k ó w )  u l e g ł  W a sz k ie w ic z o w i  ( K ie l ­
ce).

W a g a  k o g u c ia :  F a s k a  (W ro c ła w )
z m u s i ł  d o  p o d d a n ia  s ię  w  I I  s ta r c iu  
P r o k s z ę  (K ra k ó w ) ,  F r y d r y c h  (Ś lą sk )  
w y p u n k to w a ł  J a w o r s k ie g o  (G d a ń s k ) , 
D ro g o s z  (K ie lc e )  w y g r a ł  z S o b c z y ­
k ie m  (Ł ó d ź ), z a ś  L ic h o c iń s k i  
(G d a ń s k )  w y e l im in o w a ł  F e ld m a n a  
(B y d g .) .

W a g a  p ió r k o w a :  L a jd a m ik  (Ś lą sk )
z n o k a u to w a ł  w  I I  s ta r c iu  R o ż k a  (B y d g ) , 
P e r a n k ie w ic z  (P o z n .) ,  p o k o n a ł  C z a r n e c ­
k ie g o  (G d a ń s k ) , S z c z y p iń s k i  (Ł ó d ź) u -  
l e g ł  F iu ta k ie w ic z o w i  (K ie lc e ) ,  B a z a rn ik  
z a k w a l i f ik o w a ł  s ię  d o  p ó ł f in a łu  b e z  
w a lk i .

W a g a  l e k k a :  K u c h a r s k i  (W ro c ła w )
z w y c ię ż y ł  Z n a n ie c k ie g o  (B y d g .) ,  S u s z ­
k a  (Ś lą s k )  p r z e g r a ł  z  J a s k ó l s k im  ( K ie l ­
ce ), T u r o w s k i  (P o z n a ń ) ,  w y g r a ł  p r z e z  
d y s k w a l i f ik a c j ę  w  I I  s t a r c iu  z J a c k o ­
w ia k ie m  I  (W ro c ła w ), P r a i s  (W ro c ła w ) 

u le g ł  p r z e z  t k o .  w  I I  
s t a r c iu  W o jta s iń s k ie -  
m u  (Ł ó d ź).

\ W a g a  le k k o p ó lś r e d -  
j  n i a :  S a w ic k i  (W ro -  
‘ c ła w )  w y p u n k to w a ł  

P a w le tę  (Ś lą s k ) ,  B a ­
r a n o w s k i  (B y d g .) , w y e l im in o w a ł  U r b a ń  
s k ie g o  (W ro c ła w ), K a ź m ie r c z a k  (P o z -

n a ń )  w y p u n k to w a ł  L ic h o c iń sk ie .g o  
(G d a ń s k )  i K e m p a  (Ś lą s k )  w y g r a ł  p r z e z  
tk o . w  I  s t .  z L u z a ń c z y k ie m  (K ie lc e ) .

W a g a  p ó łś r e d n ia :  P o n a n ta  (Ś lą sk )  p o ­
k o n a ł  L e c h a  (P o z n a ń ) ,  B a ń k o w s k i  
(G d a ń s k )  w y g r a ł  z  P y s z n ia k o w s k im  
(K ie lc e ) ,  z a ś  S z to lc  i K a r p iń s k i  (o b a j 
W ro c ła w ) p rz e s z l i  d o  p ó ł f in a łu  b e z  w a l ­
k i .

W a g a  l e k k o ś r e d n ia :  P r ó c h n ic k i
(Ś lą s k )  z m u s i ł  d o  p o d d a n ia  s ię  w  I I  s t. 
M o ra w s k ie g o  (W -w a), W o jtk o w ia k  (P o ­
z n a ń )  z a k w a l i f ik o w a ł  s ię  d o  d a ls z y c h  
w a lk ,  w y g r y w a ją c  z  P o la k ie w ic z e m  
(E y d g .) ,  M o rk is  (Ś lą s k )  w y e l im in o w a ł  
G ó rn e g o  (G d a ń s k )  i K r u p iń s k i  I I  (W ro ­
c ła w )  w y g r a ł  z  S ę k o w s k im  (Ł ó d ź).

W a g a  ś r e d n ia :  K r u p iń s k i  (W ro c ła w ) 
w y p u n k to w a ł  F i tz a  (P o z n a ń ) , a  z e sz ło ­
r o c z n y  m is t r z  S ta l i ,  K o z io ł  (K ie lc e )  z a ­
k w a l i f i k o w a ł  s ię  d o  f in a łu  z m u s z a ją c  
d o  p o d d a n ia  s ię  w  I  s t .  P iw o w a r s k ie g o  
(Ł ó d ź).

W a g a  p ó łc ię ż k a :  N o w a ra  (Ś lą s k )  w y ­
g r a ł  p r z e z  tk o .  w  I  s ta r c iu  z  B o ru s z e w -  
s k im  (B y d g .) , O lk u c k i  (W -w a)  p o d d a ł  
s ię  w  I  s ta r c iu  K o ło d z ie jc z y k o w i  
(Ś lą sk ) ,  z a ś  K u b ic k i  (K ie lc e )  z w y c ię ż y ł  
n ie s p o d z ie w a n ie  p r z e z  tk o .  w  I I  s t a r ­
c iu  W ie c z o rk a  (P o z n a ń ) .

W a g a  c ię ż k a :  P in k o s  (G d a ń s k  z r e ­
z y g n o w a ł  w  I I  s ta r c iu  z w a lk i  z K o - 
s t.u rk ie w ic z e m  (W ro c ła w ). J a n i a k  
(K ie lc e )— i R ó ż y n k o w s k i  (B y d g o sz c z )  

z o s ta l i  z d y s k w a l i f ik o w a n i  n a  n i e ­
c z y s tą  w a lk ę .  C ie n ie w s k i  (W r.)  z m u  
s ił  d o  p o d d a n ia  s ię  w  I I  s ta r c iu  
B r o n ie c k ie g o  (K ra k ó w ) .  D r a p a l i  
(S l.) p o d d a ł  s ię  w  I s ta r c iu  P a jd o w -  
s k i  (W ro c ła w ).

D z iś  o  g o d z . 1 2 -te j o d b ę d ą  s ię  w a l ­
k i  f in a ło w e ,  p o  c z y m  n a s tą p i  u r o ­
c z y s te  z a m k n ię c ie  m is t r z o s tw ,  p o ł ą ­
c z o n e  z r o z d a n ie m  n a g ró d .  (B il)

Najmłodsi 
pływacy
na starcie

dniu  dzisiejszym  o godz.
10-tcj na  basen ie  K ZK  odbę­

d ą  się ciekaw e zaw ody p ływ ackie 
pom iędzy m iejsco­
w ym i d rużynam i 
K o le ja rza  i B udów  
lanych . W  sp o tk a ­
niu tym  s ta rto w ać  
będą  w yłącznie 
w ychow ankow ie 
obu k lubów .

W szyscy zaw od­
nicy są  w  w ieku 
od 11 do 15 lat.

Mecz dzisiejszy  będzie sp raw dzia  
nem  w yn ików  uzyskanych  n a  polu 
szkolenia n a ry b k u  przez oba k lu ­
by. Im p reza  zorgan izow ana zas ta ­
ła  d la  uczczenia S w ięta  l-M a ja .

W stęp n a  zr,wody je s t b ezp ła t­
ny . (G rab)
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N ie b e z p ie c z n e
s p ra w u n k i

Koszykarze i siatkarze 
C W K S
w e  W r o c ła w iu
T/" oszykarze i s ia tk a rze  CW KS 

W arszaw a ro zeg ra ją  w  dniu  
dzisie jszym  to w arzy sk ie  spo tk an ie  

z m iejscow ym  
W K S-em .

Goście zapow ie­
dzieli sw ój n a js il­
n ie jszy  sk ład  z re  
p rez e n ta n ta m i Pol 
ski: Z abokrzyc-
kim , K rzy żan o w ­
skim , P o licew i- 
czem , B inkow skim  

■ '  i K am ińsk im .
Ja k  w iem y szóstka w arszaw sk ich  

sia tk a rz y  za ję ła  w  fina łow ych  spot 
k an iach  o p u c h a r P Z K S  i S -u  3 
m iejsce  p rzed  łódzkim  A Z S-em .

Z aw ody odbędą się w  h a li sp o r­
tow ej W K S -u  n a  K rzykach .

Piłkarze Stali
p rze d  trzecim
spotkaniem

P iłk a rz e  w rocław skie j S ta li p rzy  
stą p ią  dziś do trzecie j ko le jk i roz­
g ry w ek  drugoligow ych. L iczni sym  

p a tycy  w agoniarzy  
n ie  m ieli do te j po 
ry  zby tniego powo 
du do radości. J a k  
bow iem  w iem y w  
poprzednich  dw óch 
sp o tk an iach  w ro c ­
ław ian ie  n ie  zdo­
by li an i jednego  
punk tu .

J a k  się obecnie 
dow iad u jem y  jed e n a s tk a  S ta li przy 
stąp i do dzisiejszego sp o tk a n ia  w  
w zm ocnionym  składzie. P o  raz  p ier 
w szy w  m eczu o p u n k ty  zag ra  r e ­
p re z e n ta n t P o lsk i ju n io ró w —M ajew  
ski, by ły  zaw odnik  sosnow ickiej 
S tali. A tak  w rocław ian  zyska przez 
to  szczególnie n a  bojow ości. M ajew  
ski w ystąp i na  pozycji praw ego  
łączn ika , zaś n a  lew ym  łączn iku  za 
g ra  D udek. O bu tych  zaw odników  
cech u je  dob ra  szybkość i n ienagan  
ne  w yszkolen ie  techniczne. W spól­
n ie  ze środkow ym  n ap as tn ik ie m  pa 
faw agow ców  — S zym ańsk im  po­
w inn i oni tw orzyć  groźny  zespól 
o fensyw ny.

„Ś w ią ty n i"  S ta li b ron ić  będzie w- 
trzec im  m eczu d rugoligow ym  K o­
by liń sk i, k tó ry  b ły sn ą ł d ob rą  fo r­
m ą w  m eczu to w arzysk im  z g d y ń ­
ską  S ta lą .

Na ogół kib ice w rocław scy liczą 
się ze zw ycięstw em  sw oich p u p il­
ków . N a podstaw ie d w utygodn io ­
w ych o b serw ac ji n ie  w y d a je  nam  
się, by p rzeciw n ikow i w rocław ian  
— to ru ń sk iem u  K ole jarzow i udało  
się w yw ieźć choć jed en  p u n k t. Nie 
znaczy to  jed n ak , by  zw ycięstw o 
S ta li m ia ło  p rzypaść zby t ła tw o  w 
udziale, (grek)

O, NO Ł A D N E  rzeczy tu  o pa  
n u  czy ta m , panie K ora lik  

— rze k ł sędzia starościńsk i do 
krępego pana z  w łosam i u ło żo n y­
m i w  ku nszto iuną  „ m andolinę''.

— J a k  to o m nie?  C zy p rzyp a d ­
k iem  w y so k i sąd nie popełn ia  ta k  
zw a n e j o m y łk i n iespraw iedliw ości?  
To co ta m  pisze m u s i się do tyczyć  
m ojego teścia, z k to rem  w łaśn ie po 
n iekąd  sz łem  w ten cza s ulicą. I-  

d ziem y  sobie spoko jn ie  K ra kó w - 
sk ie m  P rzedm ieściem , a teść za ­
tr z y m u je  się przed  K o p ern ik iem  i 
d aw aj się kłócić o to, że  ziem ia  
się kręci w  praw e, a n ie  w  lew e  
stronę, p rzez co czło w iek  troszecz 
kę  ty lk o  „pod rezyką "  się zn a jd u  
jący , nie  m o że  do dom u trafić. 
P rzekom arza ł się teść z n ieboszczy  
k ie m  K o p e rn ik iem  m oże  z pół go­
dziny , aż go m ilic ja  zabrała, a ja  
spo ko jn ie  posz lem  sobie dalej.

— No, a z  tą szyb ą  ja k  było?
— A z tą  szybą  to  zn o w u ż  co 

innego. J a k  ju ż  p ow iedzia łem , ide  
sobie spoko jn ie  i pa trzę , że  ja k iś  
p ija n y  a n ko h o łik  p rzec iw ko  m n ie  
posuw a i zaczem  się cicho zacho-

Owa zwycięstwa
p in g p o n g is tó w
W?di. Prawa
W ub ieg ły  czw artek  SK S przy 

L iceum  E le k trycznym  w e 
W rocław iu  rozeg ra ł mecz p ingpon­

gow y z drużyn 
tW ydziału P raw a,
, u legając  w  stos. 
3:7.

B arw  SK S broni 
Ii W ojtow icz i K o- 
nyciński. O baj r e ­
p rezen tow ali już 
Dolny Ś ląsk  na  mi 
s trzostw ach  P o l­
ski jun iorów .

Z p raw n ików  
na jlep ie j w ypad] 

W ojtasiew icz, n ie  p rzeg ry w ając  an 
jed n e j partii.

P u n k ty  d la P ra w a  zdobyli: W oj­
tasiew icz i W ojtaszek po 2, Kogui 
i M uszyński po 1 o raz  debel — 
W ojtasiew icz — K ogut.

D la SK S W ojtow icz 2 i Kopyciń- 
ski 1.

20 bm  koło sportow e p raco w n i­
ków  ad m in istracy jn y ch  U n iw ersy ­
te tu  rozegrało  mecz p ingpongow y ; 
W ydziałem  p raw a, p rzeg ry w ając  v 
sto su n k u  1:8.

N ajlepszą g rę  pokazali W ojtasie 
w icz (Praw o) z Z agórskim . Zwycii 
żył W ojtasiew icz w  trzech  se tach .

(b\

w yw ać, bo na u licy  m a praw o ci­
sza panow ać i naw e t ta ksó w ko m  
trąbić nie w olno, on „Na lewo  
m ost, na praw o m o s t“ fa łszy w y m  
głosem  śpiew a.

— Panie sza n o w n y  — m ów ią  do 
niego  — p rzy m k n ij  się pan , bo 
p rzep isy  o u liczne j ciszy pan zn ie ­
w ażasz i m oże być krew a, ja k  p a ­
na w  ręce u \ładzy oddam . K ażden  
by zrozum ia ł i uspoko ił się, a ten  
nic  ty lk o  jeszcze głośniej w yciąga, 
a naw e t chciał m nie  kopnąć.

— N iedoczekanie tw o je  — m y ­
ślę sobie, żebyś m n ie  w  p iszczel 
albo w  ja b łko  tra fił, ż e b y m  przez  
ciebie nogie gu lardow om  w odom  
m usia ł sobie przykładać.

M asz ty  m n ie  sk rzyw d zić , to wo  
le ja  ciebie. No, i kop łem  go w ko ­
lano. A  tu  n i z  tego ni z owego  
szyba  w y sta w o w a  w  MHD się t łu ­
cze i le d  na ulice. Ja k  to się stało, 
nie  w iem , tra fiłem  p ija ka  w  ja b ł­
ko, a szyba  poszła.

Na d o b itek  d y żu rn y  sierżan t z 
kom isarzem  rom aw iał w e  m nie , że 
te m  a nkoho lik iem , co p ieśń  o m o ­
stach  na u licy  śp iew ał to by łem  
ja i że  ?o sw oje  w łasne  odbicie w  
szyb ie  kop łem . A le  ja  te m u  nie  
w ierzę , bo k to b y  się chciał sam  w  
ja b łko  kopnąć?

— No, a skąd  pan w racał w ó w ­
czas, z  ja k ie j restauracji?

— S k a rż  m nie  Bóg, panie sędzio  
szanow ny, n ie b y łem  w  żadnej. Za  
spra w o n ka m i chodziłem , a teścia  
:oodgazow aneao w y p a d k ie m  sp o t­
ka łem . Osobiście b y łem  ty lk o  w  
m y d ła m i pana G ib a s ie w ic za ^ -^ -^o  
■ ży w czem  sk lep ie  pan i W ę ^ io n iw  
ow ocarni pod ty tu łe m  „RusćhskL?' i 
w  sk ła d zie  w ęg la  braci K opciusz-  
kow skich ...

W ty m  m iejscu  zabrał głos przed  
staw ic ie l m ilic ji, k tó ry  ośw iadczył, 
że  spraw ę na leży  uw ażać za całko-  
w icie  w y jaśn ioną , gd yż w szys tk ie  
w y m ien io n e  przez oskarżonego fir  
m y  zosta ły  p rzy łapane na n ielega l 
n y m  w y szy n k u  napojów  w y sk o ­
kow ych . Po za ła tw ien iu  ta m  paru  
„ spraw unków " pan K ora lik  m ógł 
ła tw o  ulec opisanej w  protokóle  ha  
lucynacji.

Po ty m  ośw iadczen iu  nic ju ż  nie  
sta ło  na p rzeszkodzie  w  w y m ie ­
rzen iu  panu K ora likow i ciosu w  
a lko h o lizm  w  postaci tygodnia  bez 
w zg lędnego  aresztu.

G ościnnym i firm a m i za jm ą  się  
czy n n ik i odnośne.

W IEC H

Popularyzacfa
spoitu motorowego
na  D o l n y m  S lc s k u
S e k c ja  m o to r o w a  w ro c ła w s k ie g o  

A Z S -u  n a  z le c e n ie  P Z M -o t O k rę g  
D o ln o ś lą s k i  o r g a n iz u je  w  d n ia c h  18-go 
i 29-go b m . r a id  sz o so w o  -  t e r e n o w y  
n a  t r a s ie  d łu g o śc i  o k o ło  300 k m . R a id  

d z ie l i  s ię  r.a  d w a  e -  
t a p y  n o c n y  i d z ie n ­
n y .  B ę d z ie  o n  r ó w n o ­
c z e ś n ie  p ie r w s z ą  e ll  
m in a c ją  d o  m i  

' s t r z o s tw  O k r ę g u  ik  
' ,ro k  1951. N *

R a id y  m o to ro w e  
c ie s z ą  s ię  n a  t e r e n ie  
D o ln e g o  Ś lą s k a  w ie l ­
k ą  p o p u la r n o ś c ią .  P o d  
c z as  g d y  w  u b ie g ły c h  

la la c h  o b e c n a  s e k c ja  m o to r o w a  S ta l i -  
P a f a w a g u  b y ła  b e z k o n k u r e n c y jn ą  w  
n a s z y m  w o je w ó d z tw ie ,  w  b ie ż ą c y m  r o ­
k u  b ę d z ie  m ia ła  k i lk u  g ro ź n y c h  r y w a li ,  
z k tó ry c h  w y r ó ż n ić  n a le ż y  G w a rd ię  i 
W K S  (W ro c ła w ).

N a le ż y  s p o d z ie w a ć  s ię , że  Z rz e s z e n ia  
S p o r to w e  W łó k n ia rz ,  K o le ja r z  i O g n i­

w o  p o s ia d a ją c e  p o  k i lk a  s e k c j i  w  te.1 
d y s c y p l in ie  s p o r tu ,  r ó w n ie ż  o b s a d z ą  
lic z n ie  z a w o d y  o rg a n iz o w a n e  w  b ie ż ą ­
c y m  s e z o n ie .

P o d o b n e  r a id y  są  d o s k o n a ły m  s p r a w ­
d z ia n e m  w y s z k o le n ia  te c h n ic z n e g o  i 
je ź d z ie c k ie g o  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w .

J e s te ś m y  p r z e k o n a n i ,  że  d z ię k i  a k ­
ty w n e j  p r a c y  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  
PZIW -ot, s p o r t  m o to r o w y  n a  D o ln y m  
Ś lą s k u  z y s k iw a ć  b ę d z ie  z k a ż d y m  m ie ­
s ią c e m  c ta a z  to  w ię c e j  z w o le n n ik ó w  i 
b ę d z ie  u p r a w ia n y  n ie  t y lk o  p rz e z  m ie sz  
k a ń c ó w  m ia s t ,  a le  1 p r z e z  m ło d z ie ż  
w ie js k ą  z rz e s z o n ą  w  L u d o w y c h  Z e s p o ­
ła c h  S p o r to w y c h .  (H en )

Czołowi kolarze Polski-człoiskgwio drużyny narodowej na wyścig Praga-Warszawa

W rzesiński P ie tra szew sk i \J7ó jcik K lab ińsk i H adasik

N ałęski szeroko o tw orzy ł oczy.
— A cóż w spólnego z ty m  m a Łyszczarz?
— N iech się p an  lepiej p rzy p a trzy . W p ierw sze j dzie­

sią tce  zaw odników  je s t aż cz terech  b iegaczy z LZS Ł o­
p uszna, n ie  m ów iąc ju ż  o K rę ty m , k tó ry  też  je s t w y ­
chow ankiem  tego zespołu.

— I cóż z tego?
— W łaśnie to  są te  now e p azu ry  Ł yszczarza. Ł ysz­

czarz przez jed en  sezon w ychow ał sobie doskona łych  
b iegaczy. Zobaczy pan  za rok , a lbo  za dw a, że nazw iska  
tych  chłopców  b ęd ą  figu ro w ały  n a  czołow ych m iejscach  
w szystk ich  zaw odów  narc ia rsk ich ... To w łaśn ie  te  pazu ­
ry Ł yszczarza. Ł yszczarz nie skończył się, Ł yszczarz od­
żył w tych m łodych chłopcach. Zobaczy p an  te ra z  ja k  
oni skscza! To ja k b y  m in ia tu ry  w ielk iego  Ł yszczarza...

Rozm ow ę p rze rw a ł głos m egafonu .
— H alo, Halo! Za k ilk a  m in u t rozpoczynam y k o n ­

k u rs  skoków  do b iegu złożonego.
S taw k a  by ła  duża, chodziło  o ty tu ł m is trza  polski 

ludow ych zespołów  sportow ych . W biegu najw ięce j 
p un k tó w  zeb ra ł Ja w ień . R ozgryw ka o ty tu ł m istrza  m ia ­
ła się odbyć pom iędzy nim , a K rętym .

Pod try b u n a m i sędziow skim i zebrali się zaw odnicy. 
Ja w ień  oparł n a r tę  o belk ę  i p rzeciągał ją  p a ra fin ą . B ył 
skupiony, lecz w głębi czuł w strząsa jące  podniecenie. 
Po biegu prow adzi w p u n k tac ji, a le  co będzie jeśli sko­
ki m u się n ie udadzą?

— Pokaż deski! — usłyszał nad  sobą głos Łyszcza­
rza. Ł yszczarz przez chw ilę  w p raw n y m  okiem  bad a ł 
lśn iącą pow ierzchnię w ypo lerow anej ja k  lu s tro  skoków - 
ki, po tem  odłożył n a r tę  i rzek ł z ulgą.: — Dobrze!

— No i jak  się czujesz? — ob ją ł go ram ien iem  i po 
b ra te rs k u  p rzycisnął do siebie.

P l Ł l ^ Z  V ; '

— Dobrze... — p rzed arło  się przez zd ław ione gard ło  
chłopca.

—M asz trem ę, co?
— Nie! — zaprzeczył ruchem  głowy.
—Nie b u ja j!  W tw oim  w ieku  przed  każdym  skokiem  

trząsłem  p o rtk am i. A le s ta ra j się uspokoić. O panu j się... 
W tak ich  m om entach  często decy d u ją  nerw y . J a  ci te raz  
pow iem  zupełn ie  szczerze. W osta tn ich  czasach n a p ra w ­
dę dobrze  skakałeś. M ożesz być spokojny... M asz 41 se­
k u n d  przew agi, czyli K rę ty  m usi w  obu skokach  n ad ro ­
bić p rzy n a jm n ie j sześć m etrów . To nie je s t .duzo, a le  na 
m ałe j skoczni n ie  łatw o... M asz tę  szansę i p rzew agę, że 
skaczesz po nim . U w ażaj, jeśli K rę ty  p ierw szy  skok po ­
ciągnie daleko , to  ty  s ta ra j się n ie oddać an i jednego 
m etra , jeśli n a to m iast będzie m iał skok k ró tk i, to  nie 
w ysila j się, a idź na styl. W d rug im  skoku zastosu j tę  
sam ą ta k ty k ę . Z resz tą  ja  ci w szystko  pow iem . G ru n t 
to spokój.

— Ja k  tam  Ję d ru ś?  — zaw ołał zbliżający  się O krę- 
glak.

— D obrze, kolego...
— No, trzy m aj się... a p am ię ta j, że chodzi o nasz 

zespół!

— P am ię tam , kolego!
Po d ru g ie j s tro n ie  try b u n y  do skoków  p rzygotow y­

w ał się Ja s iek  K ręty . Po w czorajszej porażce by ł b a r ­
dzo skw aszony. N a tu ra ln ie , p rzeg ran ą  zw ala ł na sm ary , 
na  złą o rgan izację , na bóle żo łądka i kolk i podczas b ie­
gu. B ył ta k  zaskoczony p rzeg ran ą , że sam  się ok łam y­
w ał. — Ćo, ta k i paro b ek  m a być lepszy ode m nie! N ie 
to  n iem ożliw e! — K ip ia ł cały ze złości.

O bok s ta ł O brębow icz, k tó ry  jeszcze do tk liw ie j odczul 
po rażk ę  sw ego pup ila .

— S łu ch a j, Jasiu ... Ty m usisz w  skokach  nadrobić! 
M usisz!

— Z robi się! — odciął k ró tk o  K ręty .
— M usisz, bo inaczej leżym y. W tobie  jedyny  ra tu n ek .
—W iem , wiem ... N ie m usi m i pan  o tym  m ów ić — ża­

chnął się.
— P am ię ta j, Ja siu ! W tob ie  cała  nadzieja ... — m ów ił 

b łag a ln y m  głosem  O brębow icz. K rę ty  ju ż  n ie w ytrzym ał.
— Ej, co m i tu  pan brzęcy  i brżęcy  n ad  usam i... L epiej 

by pan  poszedł na zeskok i p a trzy ł, czy m i n ie  n aw a la ją  
p rzy  m ierzen iu  skoków . Zarzuci! n a r ty  na ram ię  i po­
szedł na rozbieg.

G łośniki zabrzęczały : — H alo! Halo! R ozpoczynam y 
p ierw szą se rię  skoków . Skacze n u m er p ierw szy  F ra n c i­
szek S um ak LZS K oniaków ....

Szm er przeszedł przez tłum  i potem  zapad ł się w  zd rę ­
tw ia łą  ciszę. G łow y w szystk ich  zw róciły  się ku p rogo­
wi. O stry  gw izd s ta rte ra  i m ały  p u n k t o d erw ał się od 
rozbiegu. P o tem  na tle  lasu  poszybow ał p ierw szy  sko­
czek. Skok by ł k ró tk i i n ieefek tow ny. D ługość — 34 m, 
p u n k tac ja  14.

Gdy głośnik  podał, że skacze n u m er siódm y, B a rty la  
w ychylił się przez b a r ie rę  try b u n y  i spo jrza ł na  rozbieg.
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